
Spłata pocztowa uiazezona goiftwuę.

Nr, 67. Lwów, Sobota dnia 21 Marca 1925. H ofc A L h i

PRbNUMbRATA:
Miesięcznie w j Lwowie 
3 zł. 30 gr., kwartalnie 
#  zt. 40 gr., z dosta.vą 
do domu i w całej Pol­
sce z przesyłką poczt 
3 £}. 6u gr., kwartalnie 
10 zł. 20 ;r, zagranicą 
miesięcznie 5 zł. 50 gr., 
kwąrtaBne i 5 zł. 50 gr.
7-niftona cena prenumeraty 
^K uijera Lwowa Kiego44 wraz 
1 ^IłuBtracją*4 wynosi z dosta­
j ą  Jub przesyłką pocztową 
miesięcznie 5 zŁ, kwart. 14 zl.

CENA NUMERU

15 g i s
«< 0 rc :b kolejowych 

1 7  e r .

wychodzi codziennie a godzinie 6 rano.

CENY OGŁOSZEfc
Z a w iersz m i l i m e t r o w y :  
Zwyczajny za tekstem  łft g r . 
Nadesłane i uekrologja 30 gr* 
Na pierwszej kolum nie 50 g r. 
Przed k ron iką  1 w rubryce 
* R ep e rtu ar 40 gr. Po kro­
nice i kom unikatach  35 gc. 
Dział ekonom iczny 40 gr. 
D robne ogłoszenia za każdy 
w yraz 6 gr. Kupno i sprze­
daż 8 gr. M atrym onialne 

gr. Poszukujący pracy 4 gr. 
Na ko lum nie  tekstow ej paski 
i  m sera ty  po 35 gr. W p rze­
w odniku info rm acy jno-rek ła- 
m ow ym  po 15 gr. (oajm tueę- 
sre 1 zł. 50 gr.}. Ogłof-zeiU* 
eamiejscowe itó°/0 drożej, za­

graniczne o 60%  drożej.
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D zisiejszy num er
zawiera:

Strona 2. Polska i pakt bezpieczeństw a (art. wst.).
„Twórca" (fejleton).

S tro n a  3. Sprawa Gdańska na Lidze Narodów  
i nasza dyplomacja.

Z posiedzenia Sejmu.
Budżet Prezydenta, Sejmu i Senatu przyjęty. 

S tro n a  4. W  dniu imienin Marszalka Piłsudskiego. 
Przenies!enie polskiej dyrekcji kolejowej 

z  Gdańska do Gdyni.
Emerytury dla zasłużonych urzędników  

i w ojskow ych.
Strona 5. Sam ooójstwo ucznia.

Ofiary mrozu w  Neapolu.
W ojow niczy małżonek.

S trona 6. Rozdział kredytów budowlanych.
Poaatek przem ysłow y.

S trona  7. Z Zagłębia borysław skięgo.
Śmierć pozorna i zm artwychwstanie. 
Pociecha dla narciarzy.

ODŁOŻENIE DYSKUSJI W  „WYZWOLENIU*.
W arszawa, 19 m ai ca. (Tel. w l.) (G) Z apow ie­

dziane n a  dziś posiedzenie klubu W yzw olen ie , na 
k tó rem  m iała być p row adzona  w  aa lszy m  ciągu 
dyskusja  zw iązana  z dysonansam i u jaw niónem l 
podczas kongresu , zo sta ła  od łożona do w torku . 
T ym czasem  czynione są p ró b y  uspokjenia a tm o­
sfery .

MIESZKANIA.
DOSZUKUJĘ lokalu biurowego w śródmieściu oraz nie­

zależnie dwóch pokr>|i umeblowanych, o ile możno­
ści w jednym domu, oba po dwa łóżka. Oferty proszę 
do Aerolloyd, Hotel George. o56

NAUKA 1 WYCHOWANIE.
JlAAf.OWAĆ wyuczam na atłasie, jedwabiu itd., w dwóch 
■iv l  lekcjach. Zyblikiewicia 49, II. p. 907

POSADY I PRACE.

' J ARZĄDCA ekonem szuka posady zaraz, Stanisław 
^N eronow icz. Perepelniki poczta N ifccze koło Sassowa.

922
DYi_Y URZĘDNIK w sile wieku (lar 40) prosi o jakie- 

kolwiek zajęcie, może być i praca fizyczna za skrom- 
nem wynagrodzeniem. Zgłuszenia do admin. .Kuriera 
Lw.“ dla „W. F.* s 6 i

AAŁYNARZ, szuka posady, do młynów średnich jako 
kierownik, ew jako podmłynarz do wielkiego młyna 

handlowego. Oferty do Adm. „Kurjera Lw:* poa „Postęp*.
962

ROŻNE.

ł 2 /  WALNlA TeatyńsG La. Telefon 2789 przyjmuje szy- 
d e  bielizny wszelkiego rodzaju d o  niskich cenach’. 9 3 9

DRONISŁAWA WEIIRaUB powróciła z zagianicy i wy- 
1 ’ Konuje suknie, kostjumy i płaszcze według najnow­
szych paryskicn moaeli. Lwów. Kopernika 5. 952

DY sUJĘ, kombinuję wzory do haftów, maluję obrazy, 
‘ X ekrany, szale, suknie, abażury; powiększam obrazy, 
portrety z najmniejszej totografji. Zyblikiewicza 49, li. p 
wprost. 961

IAS1AŻKĘ wojskową wydana przez P. K. U. Lwów, na 
nazwisko Oskar Katz unieważniam. 965

DODAM sposób, jak otrzymać piękne włosy, zapobie- 
L gając wypadaniu, łupieżowi i innym brakom. Odpo­
wiedź rzecz honorowa. Znaczki pocztowe i jeden złoty 
z dok«adnem wymienieniem braków listem poleconym. 
Kraków, Szczepańska 9. „Ruch* H. Stankiewicz V. 960

I TN1EWAŻNIAM skradzioną książkę wojskową na na- 
L9 zwisko Chrząstowski Bronisła., wystawioną przez 
P. K. U. Lwów miasto.

jYiiu. Tkgntf zgadza się na pozostanie w rządzie.
Uzgodnienie poglądów. Cofnięcie dymisji.

W arszaw a, 19 m arca. (T e l wł.) (G) T ak  jaki 
p rzew id y w aliśm y  sp raw a  dym isji min. 1 hugutta 
zbliLa się ku likw idacji. P rem ie r G rabsk i odbył, 
dżiś konferencję*7̂  min. T hugu ttem  i p rzedstaw ił 
mu iPtrojekt o k raco w an y  z jego  polecenia, a  d o ty  ■ 
czący  pow ołan ia  przy R adzie m inistrów  Komitetu 
d la w ojew ództw  w schodnich. N a konferencji do­
szło t o  zasadniczego uzgodnienia poglądów.

O becnie chodzi o szczeg ó ły  do tyczące  organizacji 
i w ykonan ia  pro jek tu , k tó re  poczynił min. Tłuc* 
gutt. — S p raw a  ta  będzie ro z p a try w a n a  n a  ju­
trzejszej konferencji m iędzy p rem ierem  G rabsk im  
a min. T huguttem . W obec zasadm ezego uzgodnię 
nia poglądów , n a le ż y  się spodziew ać ju tro  jeszcze 
cofnięcia dym isji przez n.in. Thugutta-

Ostateczna klęska Niemiec.
Przed wejściem Niemiec do Ligi Narodów, układ nie może być zawarty. Polska

nie przystąpi do Małej Ententy.
P a r y ż , 19 m arca. Min. S k rzy ń sk i był p rzy ję­

ty  w czoraj ran o  p rzez  I le rrio ta , z k tó rym  odby ł 
dłuższą n arad ę . P o  skończeniu konferencji mini-
A. T., że  je s t bardzo  zadow olony z rozm ow y
ste r S k rzyńsk i ośw iadczy ł ko responden tow i P.
A. T-, że  je s t b a .azo  zadow olony z rozm ow y
z p retn jerem  fra n c u sk im ,,  k tó ry  zdaje sohie do­
skonale sp ra w ę  ze  znadzerua w ysun ię te j p rzez  
Niem cy k w estji granic po lsko-n iem ieckich  i k tó ­
ry  stw ierdził, ń t  decyzja rządu francuskłego po­
dziela niezłom nie polski punkt w idzenia. Po połu­
dniu min. S krzyńsk i p rzy ją ł p rzedstaw icieli p ra ­
sy  francuskiej. O becnych b y ło  z górą  50 dzienni­
k a rzy , k tó rz y  w ysłuchali z w ielkfem  z a in te re so ­
w aniem  polskiego m inistra sp raw  zagr. (PAT.)

Min. S k rzy ń sk i ośw iadczy ł przedstaw icielom  
p ra s y  m. in. M ówiono o przystąp ien iu  Polski do
M ałej E n ten ty . Je d n a k  io ugrupow anie m a zak res
działania ograniczony ram am i D unaju, podczas 
k iedy  P o lsk a  stanow ić  m a w spólny biegun poli­
ty czn y  niezbędny dla Europy. Z resz tą  u trzy m u ­
jem y n ad ep sze  s to sunk i z  państwam i w chodzące- 
mi w  sk ład  M ałej Ententy. C ele Anglii i F rancji 
są identyczne. P a ń s tw a  te  różnią się ty lko  w  p o ­
glądach w  realizacji tych celów. Jednak  panuje 
pow szechna zgoda pom iędzy so jusznikam i co do 
tego , aby  nie zaw ierać paktu z  Niemcami przed 
ich wejściem  do Ligi Narodów, przeiz co o trz y ­
m ają odpo w iednie p raw a  oraz p rzy jm ą . pew ne

obow iązki. P o lsk a  b ę d z i  w sp ó łd z ia ła ła  usilnie 
w  duchu pojednaw czym  w e  w szystk ich  pracach  
m ogących zbhżyć Europę do stanu stabilizacji i 
bezp ieczeństw a. O zam iarach  C ham berlaina m o ­
gę się w y raz ić  jedynie  z uznaniem . M am  najzu­
pełn iejsze zaufanie do Francji, gdyż H errio t w y ­
pow iedział te  siłowa h isto ryczne, k tó re  noszą zna­
mię acizuć ca łego  narodu francuskiego. Francie, 
nie m oże kupow ać sw ego  bezp ieczeństw a k o sz ­
tem  Polski. Nie chcem y —  kończy ł m inister — 
a b y  żołnierze polscy byli tak  w  w ieku  X'\ IiD tyni 
ponow nie zaciągani do arm ji niem ieckiej p rzeciw  
Francji. (PAT.).

CHAMBERLAINE NIE UFA NIEMCOM.
Londyn, 19 m ai ca C nam oedaine  poinform o­

w ał R adę gabinetow ą o tern, że jego w ym iana 
poglądów  z H crrio tem  -^oraz przedstaw icielam i 
p ań s tw  w chodzących w  sk ład  M ałej E n ten ty  nie 
upow ażnia do żyw ienia  najm niejszej nadzieji z a ­
w arc ia  układu z Niemcami na  podstaw ie  rek ty fi­
kacji'' g ran icy  polsko-niem ieckiej.

ODPOW IEDŹ POLSKI NA PROPOZYCJE 
NIEMIEC.

Londyn, 19 m arca. „T im es" podaje, że rząd  
niem iecki zw rócił się przed tygodniem  do rządu  

olsldego z prośbą o rozpoczęcie rok o w ań  nad 
ułżeniiem niem iecko-polskiej g r a t k i  N a to  rząd 
po lsk i odpow iedzieć m iał odmownie-

Sprawa stabilizacji urzędników państw.
Utworzenie tymczasowego komitetu dla pilnowania... nieistniejącej stabilizacji.

W arszaw a, 19 m arca. (Tel. w l.) (G.) W obec 
tego, że  sp ra w a  stabilizacji u rzędników  p ań stw o ­
w ych  s ta ła  się tak  bardzo aktuallną i palącą  i na 
tern tle m iędzy kom isarzem  oszczędnościow ym  
M oskalew sk im  a  poszczególny mii m inistram i
istn ieją ta rc ia , po w sta ła  obecnie w  łonie rządu

m yśl u tw orzen ia  tym czasow ego  kom itetu  złożo­
nego z kilku m inistrów , k tó ry b y  czuw ał i kontro­
low ał sp raw ę  stabilizacji urzędników . Do kom i­
te tu  w szed łby  rów nież p. M oskalew ski- E w en­
tualnym  przew odniczącym  zosta łby  min. p racy  
Sokah

USTĄPIENIE P. MORACZEWSKIEGO Z WICE- 
PREZESURY P. P. S.

W arszaw a, 19 m arca. (T e l w ł.) (G.) P o s e ł
M uraczew ski z rezy g n o w ał ze  s tan o w isk a  w ice­
p rezesa  klubu P. P . S- Na jego m iejsce w y b ra n y  
zo sta ł poseł B obrow ski. P ow odem  u stąp ien ia  jest 
t. zw . sp ra w a  M arsza łk a  P iłsudsk iego , zw iązana  
z p ro jek tem  u s ta w y  o n a jw y ższy ch  w ład zach  
w ojskow ych. P . M oraczew sk i znalazł się w  m niej­
szości z e  sw em  stanow isk iem , k tó re  s tre sz c z a  się 
w  tem , ż e  łączy  bezpośrednio  sp raw ę  u s taw y  o 
w ład zach  w o jsk o w y ch  ze sp ra w ą  p o w ro tu  M ar­
sz a łk a  P iłsudsk iego  do czynnej s łu żb y  w  arm ji.

W iększość klubu stoi na  stanow isku, że po­
w ołanie M arsza lk a  P iłsudsk iego  na kierow nicze 
stanow isko  w  arm ji jest pożądane i ko ń eczn e , 
jed n ak że  nie należy tego łączyć ze sp raw ą u sta ­
w y  o w ładcach  w ojskow ych  w  ten sposób, aby  to  
n ra ło  w p ły n ąć  na tre ść  te ige u staw y . W y razem  
te j opinji je s t dzisiejszy a r ty k u ł w  ,,R obotniku’1 
p o d p isan y  p rzez p. N iedziałkow skiego.

ANGLJA W SPIERA POWSTANIE KURDÓW?
W arszaw a, 19 m arca. „Dzień Polski" donosi 

z Londynu, że  w Angorze panuje w ielkie rozgo­
ryczenie  przeciw ko  Angjji, k tó rą  rząd  turecki p o ­
sądza  o w sp ie ranie pow stan ia  K urdów. (AW).
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Polska i pakt bezpieczeństwa
W bardzo poważnym klubie dyskusyjnym 

paryskim „Le journai parte”, na zaproszenie reda­
ktora naczelnego p. Maurycego Privat, w przepeł­
nionej sali teatru Perchoir wygłosił dr. Włodzimierz 
lampolski przemówienie, wysłuchane z największem 
zainteresowaniem i przyjęte gorącymi oklaskami 

Ze względu na znaczenie tematu i ujęcie go 
w  stosunku do opinji zagranicznej podajemy poni­
żej przemówienie w streszczeniu, wedle wywiadu, 
udzielonego przez Dr. Jampolsklego na ten san. 
temat redakcji dziennika paryskiego „L’Ere nouvelle\

Red.

Je s t to  tem at bardzo  doniosły, m oże najdo­
nioślejszy w  chwili obecnej — i rów nocześnie bar­
dzo p rosty , tem at i n arodow y  i m iędzynarod rw y. 
(F rancja  i P o lsk a  rep rezen to w ały  tu  m iędzynaro­
d o w y  punkt w idzenia, tem at bardzo  niepokojący, 
k tó ry  po starem u się p rzedstaw ia  w  sposób obie­
k ty w n y  i bezparty jny .

C hodzi tu  o in icjatyw ę i o fenzyw ę polityczną, 
podjęttą p rzez Niemcy, a p o p artą  przez w p ły w o w e 
środow iska  angielskie, k tó ra  m a na celu zag w a­
ran to w ać  — pozornie — granice w schodnie F ran ­
cji i Belgji i zakw estionow ać — efektyw nie — 
granice zachodnie P olsk i i C zechosłow acji i cały  
s tan  rzeczy na w schodzie, rezu lta t w o jny  i po ­
koju  św iatow ego.

W ojna i jej rezu lta t: ponoj za cenę m ilionów 
ofiar, p rzyn iosły  narodom  w  niewoli w olności, 
prow incjom , odłączonym  od m acieizy , pow ró t do 
o jczystego kraju. Im perjum  kolonjalne Niemiec 
zosta ło  zniw eczone. Alzacja i L o taryng ja  pow ró ­
c iły  do Franoji, P o lsk a  i C zechy  zm artw y ch w sta ­
ły . Finlandja, Ł otw a, Estonja, L itw a uzyska ły  
niepodległość. — Rum unja i Jugosław ia  uw olniły  
sw oich rodaków  od obcego jarzm a. K rw aw a w oj­
na b y ła  w ojną spraw iedliw ości i w yzw olenia.

Z aledw ie sześć lat m inęło od chw ili z a w a r­
cia pokoju w  W ersalu . R an y  w ojenne nie zagoiły  
się jeszcze, lecz w ielkie dzieło, cudow ny proces 
odbudow y dokonyw a się już, zw łaszcza  w  Alza­
cji i Lotaryngji, w  P olsce i w  Czechach. Nie po­
w inno się p rzeszkadzać  tej p racy , utrudniać dzieła 
sp raw iedliw ości i pokoju. T rzeb a  bezw zględnej 
solidarności w szystk ich  tycn, k tó rzy  czynią po­
kój. Dzieło pokoju musi się s tać  n iezdobytą tw ie r­
dzą. W ychow ać  się musi w  duchu pokoju tych. 
k tó rz y  w czoraj całem u św iatu  chcieli narzucić 
sw oje panow anie a dziś naruszają  bezpieczeństw o 
św ia ta .

R ew izja  w schodnich gran ic R zeszy  — oto 
jaw ny  cel o fenzyw y  politycznej, p row adzonej 
p rzez rząd  d ra  L uthera . O panow anie k o ry ta rza  
polskiego to p ierw szy  k rok  na drodze do w sk rze ­
szenia p rzedw ojennych  Niemiec. P o  „rew izji-1 
wt sp raw ie  k o ry ta rza , N iem cy zaządają  „ sp rosto ­

w ania" g ran ic  na Ś ląsku  i Poznańskiem u Celem 
Niemiec je s t dojść do Rosji, zniszczyć b a rje rę  w ol­
nych pań stw  m iędzy m orzam i B ałtyk iem  i C zar- 
nem, odbudow ać Reich k a jze ró w  i R osję carów , 
m niejsza o to, czy  cze ,w onych , czji czam ycn .

P o tem  p rzy jdz ie  kolej na Alzację i L o ta ry n ­
gie. Już dziś in teresu ją  się niemi żyw o  w  Niem ­
czech. M ógłbym  p rzy to czy ć  a rty k u ły  ,,Vossische 
Zeitung", dziennika lew icow ego, n a w e t frankofil- 
skiego, jak  tw ierdzi się w  Niem czech — określe­
nie w ątp liw ej w arto śc i —  k tó ra  c ieszy  się z n ie­
snasek  politycznych  w  tych  prow incjach.

N ależy sobie zadać pytan ie, czy  jakiekolw iek 
m o ty w y  h isto ryczne lub ekonom iczne, p rzem a­
w iają z a  oddaniem  k o ry ta rz a  Niemcom, czy  Niem­
cy  m ogą się pow ołać  na jakiekolw iek w zględy  
spraw iedliw ości i konieczności?

Śm iało m ożna odpow iedzieć: nie. Niczego 
nie m ogą p rzy to czy ć  na uzasadnienie sw oich ż ą ­
dań.

P rz e d  podziałam i P o lska  m iała w  ty ch  s tro ­
nach w y b rzeże  długości około 150 km. Dziś po­
siada w ąskie, n iew ystarczające  w y b rzeże , za le­
dw ie  70 km. H istorycznie b iorąc, jest k o ry ta rz  
oddaniem  rzeczy  zagrabionej — i to  niezupełnem  
— i Polska, a nie Niemcy, m a w szelkie pow ody

«Bluzy
crepe Gcorgette
crepe de chine
marocain
rypsowe
trykotowe
etaminowe

Stanisława Wrońskiego Synowie 
Lwów plac Mariacki 10.

ao  żalów . Jeżeli jednak nie czym  tego, to  jest to  
jeszcze jeden  dow ód jej pacyfizm u i  w niosko­
w ania.

N iem cy m ają w y b rzeże  b a r jz o  rozległe. P o l­
ska  m a w ąsk i dostęp  do m orza, nad k tó rym  c iąży  
G dańsk, w rogo  w obec niej nastro jony . P ru sy  
w schodnie, k ra j oddzielony k o ry ta rzem  od R ze­
szy  — to prow incja rolnicza, siedziba najbez­
w zględniejszej reakcji i nacjonalizm u niem ieckie­
go. K um unikacja kolejow a po p rzez k o ry ta rz  nie 
da ła  pow odu do żadnej skargi. P rzep raszam , b y ła  
jedna. Na g ran icy  niem ieckiej za trzy m an o  raz  po­
ciąg. P ow odem  by ł za ta rg  m iędzy niem iecką d y ­
rekcją  koleji i n iem iecką policją.

A te raz  p rzy p a trzm y  się liczbami.
K ory tarz , P om orze  polskie, liczy  992.000 lu­

dności polskiej i 184.000 niemieckiej. P rz y  o s ta ­
tnich w y b o rach  na listy  polskie padło  g łosów  341 
tysięcy , na niem iecką 52.000. A pamięitać trzeba, 
że p rzy  w yborach  nie b y ło  żadnego nacisku i że 
dzięki system ow i proporcjonalnem u żaden  głos 
niem iecki nie poszedł na m arne.

W idzim y w ięc, że ofenzyw a niem iecka ma 
cel ściśle po lityczny: obalić t ra k ta t  w ersa lsk i i od ­
budow ać daw ne przedw ojenne Niem cy.

A takiem  tym  kieru je  rząd  reakcy jny  i nacjo­
nalistyczny, p ie rw szy  o tym  ch arak te rze  rząd  od 
chwili zaw arc ia  pokoju, rz ą d  d ra  L uthera, w  k tó ­
rym  p. Schiele, w ódz nacjonalistów , jest m ini­
strem  sp raw  w ew nętrznych .

Co czyn ić?
U stąp ić?  C zyż nie b y iao y  to zachęta  i n ag ro ­

da dla nacjonalizm u niem ieckiego, zag ład a  pacyfi­
zm u i dem okracji, tak  jeszcze s łabych  w  Niem­
czech, grób dla republiki i p o w ró t n iechybny H o­
henzollernów .

U strp ić ?  C zyż nie b y ła b y  to zag łada  dzieła 
pokoju i spraw iedliw ości, oddanie na  łup Polsk i 
i w szystk ich  k ra jó w  w y zw o lo n y ch ?  C zyż nie 
b y łb y  to cios śm iertelny  zadany bezpieczeństw u 
i butow i F ran c ji?

C ala  P olska, jej stronn ic tw a dem okratyczne, 
najbardziej pacyfistyczne i po jednaw cze na rów ni 
z innym i i bardziej jeszcze m oże niż inni z ak ład a­
ją p ro test, bronić się będą do ostateczności. P r a ­
ga, B elgrad  so lidaryzują się z nam i, w oła ją , że 
na rów ni z nam i bronić będą  pokoju i spraw iedli­
w ości.

P e w n y  jestem , że F ran c ja  stanie po naszej 
stronie. M am zaufanie do narodu  francuskiego, 
do jego p rzyw ódców , b y stry ch  polityków  i go rą­
cych patrjo tów .

I w ierzę, że ludzie i narody  dobrej w oli oprą  
s ię  zgubnej hypnozie i n igdy nie zapom ną o tem, 
że jedynym i budow niczym i i s tró żam i trw ałego  
pokoju są przezorność, konsekw encja  i odw aga.

Teatr Wielki.

Twórca.
Sztuka w  4 aktach Hansa Mullera.

D ram at ten  trzeb a  nazw ać  sztuką, dlatego, 
ż e  tak  chce au to r i że ją  w y staw io n o  po raz  
p ierw szy  w  T ea trze  W ielkim . D laczego „sztuka" 
nosi dum ny ty tu ł „T w ó rca"  (Schopfer), rów nież 
tru d n o  zrozum ieć, gdyż głó w n y  bohater nie jest 
tw ó rcą , lecz profesorem  u n iw ersy te tu  i p rak ty k u ­
jącym  lekarzem -in tern istą , k tó ry  m a „idee fixe“ 
u a  punkcie w ynalezionej p rzez  siebie „tuberiny". 
M ożnaby  go rów nie dobrze nazw ać badaczem  
naukow ym  i treść  b y łab y  o w iele bardziej zro­
zum iałą.

W ęzeł ero tyczny , w pleciony w  sz tukę, nie 
odbiega w  tuczem  od zw yczajnych  szablonów . 
Jeżeli profesor całym i dniam i siedzi w  lab o ra to ­
rium, żona, szczególnie m łoda, m usi sobie poszu­
k ać  choćby  „sym patję". Inaczej zupełnie p rzed­
s ta w ia  się inny problem , k tó ry  au to r p ragnął roz­
w iązać. Prof. P a w e ł Schuhm acher po długich b a ­
daniach  o d kryw a środek  przeciw  gruźlicy. Nowa 
szczepionka musi być  w yp ró b o w an ą  na człow ie­
ku, gdyż inaczej nie będzie m iała w arto śc i. C zy  
dla ulżenia ludzkości w arto  pośw ięcić życie je­
dnego cz łow ieka?

L ecz  czy  go ro zw iąza ł?  Nie. Nie ty lko nie 
rozw iązał, ale ow szem , zdem askow ał w łasnego  
tw ó rcę" w  sposób zgoła opere tkow y. P ro feso r

zastrzyku je  „ tuberinę" kochankow i sw ojej żony. 
K ochanek um iera. W yłan ia  się konflikt z senatem , 
przychodzi do sądu  akadem ickiego i ostatecznie 
okazuje się, że kochanek  um arł nie skutkiem  za- 
s trzykn ięcia  szczepionki, lecz popełnił sam obój­
stw o. Ani autor, ani publiczność nie w ie, co się 
w łaśc iw ie  s ta ło  z ow ą genialną szczepionką.

S ztukę obciąża c a ły  legjon n iepotrzebnych 
epizodów  (choroba organm istrza, karc iane  to w a­
rzy stw o  w  dom u kochanka, w ielce podejrzani la ­
boranci p ro fesora  itd.). Autor dla za ta rc ia  śladów  
taniei budow y chciał operetkow ym i efektam i 
p rzy k ry ć  w łasn e  błędv

D laczego te a tr  m iejski w y b ra ł tę w łaśnie 
sz tu k ę?  P rzec ież  m iał tyle u tw o ró w  p ie rw szo rzę­
dnych i tyle sztuk  doborow ych w  lite ra tu rze  nie­
mieckiej. C zyż H ansa M iillera i jego „ T w ó -cę“ 
m ożna uw ażać  za przedstaw iciela  Jakiegokolw iek 
kierunku w  najnow szej tw órczości d ram atycznej 
N iem iec?

*
„T w ó rcę" p rzygo tow ano  z w ielką s ta ran n o ś­

cią. Jeżeli sztuka mimo liczne konstrukcyjne b ra ­
ki i b łęd y  m iała na sceinie lw ow skiej jednolity 
c h a rak te r — jest to n iew ątp liw ą zasługą  reży se ra .

P . Ż ytecki w roli p ro fesora Schuhm achera, 
s tw o rzy ł k reację , k tó rą  m oże uw ażać  za sw oją  
P w a łą  zdobycz  a rty s ty czn ą . Już z sam ego po­
czątku  ustaw ił sw oja rolę na zdecydow anej po­
staw ie. P o s tać  m iała ry sy  w yraz iste , konsekw en­
tne i w  tym  tonie (mimo pew ną nerw ow ość) u-

trzy m ała  się na stanow isku  aż do ak tu  c zw arte ­
go. W szelkie inne w ahan ia  a szczególnie bardzo  
niew ygodną pozj"cję w  akcie czw arty m  należy 
zap isać na karb  au to ra . T rzeb a  by ło  za iste  b a r­
dzo w praw nej ręki, b y  sz lachetny  b lask  postaci 
p ro fesora-badacza nie ugrzązł ua prozaicznem  tle 
w  n iea rty sty czn ie  nagrom adzonych sy tuacjach.

D ziekan w ydziału  m edycznego i przyjaciel 
„T w órcy" w  in terpretacji p. Lochmann w y szed ł 
pupraw nie, ale m oże trochę za blado.

P an i Skrzydłow ska w  roli żony  profesora  
dała  Dostać bardzo  miłą. S w oią bezbronnością 
i szczerością  u jm ow ała w idza  i w y w o ły w a ła  
pożądane w rażenie.

Pan i Pillerowa, jako m atka i p. Hańska, jako 
asy s ten tk a  profesora, spełn iły  sw e  zadanie b a r­
dzo sumiennie.

'P. Peliński w  roli barona-am anta . nie m ógł 
pokazać w szystk ich  sw ych  w a lo ró w  d ram aty cz ­
nych, gdyż au to r w  sposób bardzo  dw uznaczny  
k aza ł mu zejść ze św iata .

P . Czaki, jako służący  barona, nie potrzebuje 
pochw ały .

R esz ta  ról, o ch arak te rze  p rzew ażn ie  gro tes­
kow ym , w y p ad ła  tak. jak, zdaje się, chciał sam  
autor.

W  końcu podnieść należy  s tro n ę  dekoracyjna- 
L aboratorium  im ponow ało n ap raw dę pokaźną 
ilością flaszek, ru rek  itp. u tensyliów .

Ikard.
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Z posiedzenia Sejmu.
W arszawa, 19 m arca. W  p ie rw s2,cm czytaniu 

odesłano do  kom isji u s taw ę  o k a ra c h  za  handel 
kobietam i i dziećmi i u staw ę o praw ie  autorskiem . 
P rz y  p ierw szem  czytan iu  u s taw y  o granicach 
p aństw a , p rzem aw iał poseł Insler (K. żyd.), Nie­
działkow ski (P P S ) i T araszk iew icz  (KI. B iałor.).

P o  przy jęciu  w niosku o p rzerw an ie  iyskusji 
odesłano  do komisji u s taw ę  o n iek tórych  zm ia­
nach w  unorm ow aniu stanu  p raw nego  w  w oje­
w ództw ach  w schodnich oraz now elę o najw yż­
szym  T rybunale  adm inistracyjnym . Z koleji p rz y ­
stąpiono do now eli do u staw y  o upow ażnieniu 
m in istra  skarbu do uregulow ania w  drodze  ro z­
porządzeń  obro tu  pieniężnego z zagran icą oraz o- 
b ro tu  obcem i w alutam i.

 0*0------

BUDŻET PREZYDENTA, SEJMU I SENATU 
PRZYJĘTY.

W arszaw a, 19 m arca. Sejm ow a kom isja bu­
dżetow a p rzy ję ła  w  trzeciem  czytaniu  budżet 
P re z y d e n ta  R zpltej, Sejmu i Senatu, m in isterstw a 
sp raw  zagrań , i m in isterstw a koleji, ze zm ianam i, 
zaproponow anem i p rzez  odnośnych referen tów . 
P rz y  budżecie minist. koleji z ty tu łu  pożyczki ko­
lejow ej przy jęto  pozycję w  w ysokości 50 milio­
nów  złotych.

Przestroga!
Pozwalamy sobie z w r ó c i ć  u w a g ę  
P. T., że wyrabiamy obecnie ogólnie 

łubianą
„PRAWDZ IWĄ FRANCKA  

PRZYMIESZKĘ DO KAWY ‘
w  skrzyneczkach w  brunatno -  niebiesKO - 
białem  op ak ow an iu , na którem miano 
„FRANCK* i marka ochronna „MŁYNEK  

DO  KAVvY“ w ybitn ie w ystępują. 
Prosim y uprzejmie zw ażać n? te charakte­

rystyczne cech y !
P o w yższe  zmiany etykiety m usieliśm y prze­
prow adzić, celem  ochrony przeciw  m ało -  
w artościow ym  naśiadow nictw om  i prosim y  
nadal o  łask aw e zaszczycanie zaufaniem  
naszych z daw na znanych w yrobów , za 
których d ob roć, i czy sto ść  przyjmujemy 

w szelką  gw arancję.

HENRYKA FRANCKA SYNOWIE
913 Fabryiia środków kawowych S. A.

SKaWIuA-KRAKÓw

Sprawa gdańska na Lidze Nar. 
i nasza dyplomacja.

(Od naszego korespondenta.)
UdaiisK, 16 m arca iP25.

D okładne zdanie o w ynikach  ostatn ich  sesji 
R ady Ligi N arodow  w yrob ić  sobie będzie m ożna 
dopiero po  zapoznaniu się z tekstem  ro z s trz y ­
gnięć. O becnie m usim y się now iem  opierać ty lko 
na streszczen iach  Ajencji W olffa i P a ta , k tó re  
w  szczegółach  różnią się n ieraz  bardzo  znacznie. 
W  każdym  razie itie ulega w ątpliw ości, że sesja 
R ad y  L. N. zakończy ła  się znacznym i sukcesam i 
polskiej dyplom acji. P rze jd źm y  kolejno sp raw y  
gdańskie, k tó re  zna laz ły  się na forum  gdariskiem .

1) M ianow ano w ięc now ego p rezy d en ta  R ady  
portu  w  osobie pu łkow nika szw ajcarsk iego  De 
Loes a

2) S p raw a  siedziby  dy lekcji kolejow ej 
w  G dańsku zo sta ła  w  m yśl rap o rtu  K om itetu p ra ­
cow ników  rozstrzy g n ię ta  w b re w  stanow isku  pol­
skiem u. Lecz n aw e t W ysok i K om isarz M ac Donel 
podkreślił na posiedzeniu R ady, że przeniesienie 
D yrekcji kolejow ej z G dańska przyniesie  W olne­
mu M iastu nieoLliczalne szkody. P rezy d en t Sahm  
zaś  na zapy tan ie  C ham berlaina ośw iadczył, że 
S en a t gdański sk łonny  będzie do dalszych  p e rtra ­
ktacji, o ile R ząd  Polski wyscąpi z  odpow iednią 
propozycją. N iew iadom o, jak  się; rząd  polski za ­
chow a. Zdaje się jednak, że korzystn iej by łoby  
zaczekać, aż  sam  S enat się nam yśli i p ie rw szy  
w y stąp i z tak ą  prośbą. P o lsk a  nie pow inna się 
w  tym  w yp ad k u  zbytnio  śpieszyć.

3) W  spraw ie przem iany  publiczno-praw .iych 
s to w arzy szeń  w  G dańsku (afera z  to w arzy stw em  
„Die D arizig1) R ada L. N. za tw ierdziła  decyzję 
W ysókiego  K om isarza, orzekającego  sw ą niekom ­
petencję w  tej kw estji.

4) R ada  L. N. zaleciła  dalej podział m iędzy 
Polskę i Radlę] P o rtu  talom  na W iśle, będącego

'  daw niej w łasnośc ią  rządu  pruskiego. W  ten spo­
sób zo s ta ł uw zględniony  częściow o polski punk t 
w idzenia.

5) S p raw a policji portow ej zosta ła  za ła tw io ­
na w  zupełności po m yśli polskiej, a w b re w  s ta ­
now czej decyzji G dańska. R ada L. N. uchw aliła  
za tw ierdzić  przejściow o na okres dw uletni plan 
by łego  p rezy d en ta  R ad j' P o rtu  de R eyniera , by 
s tw o rzy ć  osobno korpus policyjny z odznakam i 
b iało-czerw onem i, pod legający  bezpośrednio  R a ­
dzie P o rtu  z polskim  oficerem  łącznikow ym .

6) P odobn .e  odrzucony zo sta ł p ro test gdański 
p rzec iw  decyzji W ysok iego  K om isarza w  sp ra ­
w ie stw orzen ia  ceł w y w o zo w y ch  polskich na te ­
renie W . M iasta. P rzec iw k o  decyzji tej podnosiła  
w praw dzie  zastrzeżen ia  i Polska, ale ostatecznie 
jest ona ko rzystn ie jszą  dla Polski niż G dańska. 
N iew ątpliw ie dalszy  rozw ój stosunków  celnych 
zależeć będzie od dalszych  układów , k tó re  m ają 
się niedługo rozpocząć w  sp raw ie  zm iany  klucza 
rozdziału dochodów  celnych (dotąd pobiera 
G dańska 7% ogólnych w p ły w ó w  celnych. Po lska  
dążyć  m usi do obniżenia tej cy fry  w obec w zm o­
żonego obro tu  handlow ego p rzez p o rty  niem ieckie 
i — G dynie).

7) O sta teczne  za łatw ien ie  sp ra w y  poczty1 pol- 
kiej w  G dańsku odłożono do następnej sesji. —

S troną  p raw n ą  m a s ię  zająć  T ry b u n a ł w  H adze; 
na razie sk rzynk i pocztow e pozostaną  w  dalszym  
ciągu. To prow izorium  m ożna u w ażać  za częścio­
w y  sukces, gdyż uzależnienie dalszych losów  od 
w y ro k u  hask iego  nie m oże uchodzić za nader po­
m yślne rozw iązanie. P o lska  s ta ra ła  się p rzeszko­
dzić te j in terw encji m iędzynarodow ego T rybunału .

Si S p raw a  kom petencji egzeku tyw nej W y so ­
kiego K om isarza z o s ta ła  ro zstrzy g n ię ta  p rzeciw  
stanow isk’ Połski. W ysok i K om isarz o trzym ał 
na p rzy sz ło ść  upraw nien ie  do przeciw działan ia  
p row izorycznego  p rzec iw  biernej lub czynnej 
„action  d irec tis“ k tórejko lw iek  s tro n y . C harak te- 
ry stycznem  jest, że p rezy d en t Sahm  dom agał się 
uznania za „action d irec t“ rów nież represji gospo­
darczej i bojkotu polskiego. O czyw iście żądanie 
tak ie  je s t śm ieszne , bo -wykracza poza granice 
m ałego tery to riu m  gdańskiego. P e w n ą  rekom pen­
sa tą  dla P o lsk i w  tej dziedzinie je s t polecenie, da­
ne -o feren tow i s p ra w  gdańskich , hiszpańskiem u 
am basadorow i Lninones de Leon opracow ania  do 
następnej sesji rapo rtu  w  sp raw ie  ca łoksz ta łtu  
s to su n k ó w  p raw n y ch  potsko-gdańskich. W  ten

sposób mimo zasadniczej opozycji G dańska, cało ­
k sz ta łt s tosunków  polsko-gdańskich zostanie pod­
dany  ponow nej dyskusji.

9) W reszcie  sp raw a  n ajc ięższa: c z y  G dańsk 
je s t państw em , czy  nie. R ada L. N. obeszła  pro­
te s t P o lsk i przeciw  odnośnej decyzji W ysokiego 
K om isarza w  ten  sposób, ż e  — nie w dając  się 
w  p raw n e  uzasadnienie tej decyzji — co n iew ą­
tpliw ie b ęazie  w enodziło  w  kom petencje "aportu 
am basadora  Lninones de Leon — zad ecy d o w ała  
jedynie, że sporny  układ  polsko-gdański ma być  
ra ty fik o w an y  p rzez  sejm  polski.

W arto  za trzy m ać  sie dłużej nad  tym  ostatnim  
punktem , gdyż jest on nader ch a rak te ry s ty czn y  
dla m etod  naszej dyplom acji. O becnie — po roz­
strzygn ięc iu  R ady  L. N. — m ożna się tą spraw ą 
zająć nieco sw obodniej.

D elegat m in isterstw a koleji, dyr. departam en­
tu, dr. W róbel, z aw a rł z p rzedstaw icielem  G dań­
ska dnia 22 lipca 1922 umówię w  m ałoznacznej 
spraw ie, w prow adzen ia  now ych  ta ry f  i zmian 
ta ry fow ych  na kolejach1 na obszarze  gdańskim . 
Niewątpliwie p rzez  nieznajom ość stosunków , d o ­

puścił ów  p. W róbel do um ieszczenia w  um ow ie 
artykffFu, opiew ającego, że um ow a ta  „w chodzi 
w  thoc p raw n ą  w  dniu w y m ian y  w  G dańsku do­
kum entów  ra ty fikacy jnych  obu R ządów . T rudno  
g łupstw o  się sta ło . M ógł jednak R ząd  polski anu- 
ow ać ten  nieszczęśliw ie z red ag o w an y  układ, 
konsekw encje ponosiłby  ty lko  ów  delegat) i p rzy ­

stąpić do now ej um ow y.
Ale ó w czesny  kum isarz generalny p. P luciński 

nie zo rien tow ał się rych ło  i w szed ł w  pułapkę, 
zręcznie nastaw iona p rzez  sp ry tn ie jszy  od niego 
senat. O to  w  jedinem z pism do sen a tu  m iał ró w ­
nież użyć  nieszczęśliw ego zw ro tu  „ ra ty fikacja11. 
Teraiz dopiero z a c z ę ły  się kom plikacje . S en a t o- 
p ierał s ię  na um ow ie i p rzy rzeczen iu  p . PIucM- 
skiego, rz ą d  polski u p arł się i n ie  chciał ustąpić. 
S ta ło  się to , czeg o  p rag n ą ł sena t. D robną  sp raw a  
u ro s ła  do  problem u zasadn iczego , jakko lw iek  
z g ó ry  rnoLńa b y ło  p rzew idzieć, ż e  g łupstw o  po­
pełnione P/rzez p. P lucińskiego, ow ego  m ęża „sil­
n e j’*, lecz n iezręcznej ręk i, musi pociągnąć za 
sobą konsekw encjie dla P o lsk i n iek o rzy stn e .

N asza  dyp lom acja  u p arła  się  iprzy g łupstw ie . 
M ożna b y ło  p o  cichu albo u k ła d  anulow ać, albo 
prędlko ra ty fik o w ać  i w y ciąg n ąć  na ipirzyszłość 
nauczkę, że  trz e b a  b y ć  bardziej ostrożnym  w  re ­
dagow aniu umówi x  G dańskiem . M ógł w reszcie  
t Sejm  układl odrzucić, b y  n ie  s tw a rz a ć  niem iłego 
p reced en su  ra ty fikacji. S ta ło  się Inaczej. B urza  
w  szk lance  wod^: z  w in y  naszej dyplom acji u ro­
sła  do zasadn iczego  problem u. 'D y sk u s ja  na te ­
m at: K to winilen, w y d a w a ła b y  się ja ło w ą, gdyby 
r.ię okoliczność, Że w  dyplom acji obowi(ąz3>wać 
w inna z a sa d a  odpow ieozia lnośd  n a w e t z a  b ra k  
su k cesó w , có ż  d op ie ro  mówić: o g łupstw ach . 
G łupstw o w ięc  zaw in ił p . P luciński, k tó ry  obec­

nie ta k  bohatersko  „w y d ziw ia” na G dańsk  w  S ej­
mie-

O becny kom isarz  generalny nnn. S tra sb u rg e r 
jest obciążony tym i grzecham i sw eg o  poprzedn i­
ka, choć i w  jeg o  m ocy leżało  w ycofanie te j s p ra ­
w y  z kancelarji W ysok iego  K om isarza, k tó ry  
w y d a ł sw ą decyzję  w  dziew ięć m iesięcy p o  ob ję- 
cm urzęau p rzez p. S trasb u rg era .

Podobniei n ieszczęśliw ie postaw io n a  zo sta ła  
sp ra w a : czy  G dańsk  je s t państw em  czy n ie?  J e ­
żeli dyplom acją p o lsk a  op iera  się p rzyznan iu  
G dańskow i c h a ra k te ru  państw a, m usi Znaleźć Roz­
sąd n y  term in na o rzeczen ie  jego  isto ty . O k reś le ­
nie: „Wolinę M iasto  * nie oznaaza, lżę G d ań sk  m a 
stanow isko  jednoznaczne np. z  w oinem i m ias ta ­
mi H am burgiem , B rem ą, czy  te ż  d aw nym  T rie ­
stem . N iew ątpliw ie G dańsk  je s t czem ś w ięcej; niż 
tam te w olne m iasta . Jeżeli zaś  n ikt nie k w e s tjc  
nuije ch a rak te ru  państw a  (ze stanow iska  p raw a  
poliycznego) tak im  tw o ro m  jak  repub lika  A ndor- 
ra, S an  M arino, L uksem b u rg  czy L ich tenstem , 
iak i ce l baw ić  się w  spór o słow o... M usi się po­
w iedzieć, że G dańsk n ie  n a leży  do obszaru  poli­
tycznego  P o lsk i, s tanow i w ięc od ręb n y  organizm  
P aństw o w y , jak k o lw iek  sk rę p o w a n y  rozliczne- 
rm ograniczeniam i. J a k  się go nazw ie  —  rz e c z  to  
obojętna. P on iew aż n au k a  chce znać  tylko* te ’ - 
rniny: p ań stw o  i nieipiaństwo, dalszy spór je s t 
zby teczny .

W łaściw a k w estia  zaczy n a  s’ę dopiero  tam , 
gdzie ildzie o ok reślen ie  sto su n k u  P o lsk i do G dań­
s k a -  P o lsk a  m a p rzy w ile je  w  stosunku  do  
G dańska, a o ifch zachow anie, o treść , n ie  o  for­
mę w inna tro szczy ć  się nasza  dyplom acja . Z je ­
dnej s tro n y  naisza dyplom acja zgodziła  się na tc 
b y  w  tra k ta ta c h  m ięd z jm aro d o y y o h  G dańsk  b y ł  
w y  Anemony w  po rządku  a lfabe tycznym  m iędzy 
państw am i (a nie Jak z początku  — w spom niany  
razem  p rz y  Polsce) —  z  d rugiej s tro n y , po p e łn iw ­
szy  głupstw o, zam ias t się doń p rz y z n a ć  i  s ta ra ć  
rozsądn ie  napraw ić , p rzez  up ieran ie się n a ra ż a  
p ań stw o  na obniżenie p restiżu  i kom prom itację.

D latego  nile możlna odm ów ić słuszności zn a ­
nem u ekonom iście angielsk iem u K eynesow i, w  je ­
go ocenie k o n flk tu  po isko-gdańsk iego  w  liberal­
nym  tygodniku „The N ation” P isze  cn  tam  w  te n  
sposób m niej w ięcej: P re ten s je  P o lsk i (w  sp ra ­
w ię poczty ) pod w zględem  technicznym  są  m oże 
uzasadnione, lecz ja k  zw y k le , m etody polskie u- 
praw niaią do krytyki... W szystk o , co  dotąd w  tej 
spraw ie zrobiono, było  zrobione ź le ’4.

D otychczas nasza  dyplom acja zagubiła zdol­
ność odróżniania — p rzynajm nie j w  zagadn ien iu  
gdar.okiem  — m iędzy drobnostkam i i rzeczam i 
ważńetn!. O becny kom isarz  genera lny  p . S tra s ­
b u rg e r w niósł —  zdaje się — p o  sw y ch  nieszcze­
gólnych poprzednikach  ta k  po trzebną dozę rz e ­
czow ości i rozsądku. M oże o s ta tn ia  sesjai R a d y  
Ligi N arodów  s tan ie  s>e punktem  zw ro tnym  kił 
lepszem u. *

R om an L utm an.
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W dniu imienin
marszałka Piłsudskiego.

IMIENINY PIŁSUDSKIEGO U STRZELCÓW.
O d szeregu  lat jest dzień imienin K om endan­

ta  radosną chw ilą, jednoczącą se rc j i m yśli, o- 
w iane  w spólną ideą, k tórej w ielki Solenizant jest 
tw ó rc ą  i przew odnikiem . A już najserdeczniej 
i najgoręcej obchodzą św ięto 19 m arca  w iern i Je ­
go żołnierze, k tó rzy  w szystk ie  blaski i grom y, 
w szy stk ie  w alki, zw ycięstw a  i klęski od zaran ia  
dzieła  P iłsudskiego p rzy  Nim przetrw ali.

T aką chw ilę łączącą  i podniosłą przeżyli u- 
czestn icy  obchodu imienin Józefa P iłsudskiego, 
urządzonego  w  wigilję tego dnia p rzez lw ow ski 
Zw iązek Strzelecki, w lokalu p rzy  ul Zielonej 7. 
U św ietn ił tę  piękną uroczystość  udział w ojsko­
w ości, reprezen tow anej p rzez  gen. M alczew skie­
go z licznem  gronem  oficerów , oraz o rk iestry  
w ojskow ej. P ró cz  S trze lców  i L egjonistów  p rzy ­
by ło  też w iele gości z rozm aitych sfer m iasta.

W ieczór zagaił dyr. L ityński, k tó ry  w  sw em  
przem ów ieniu rozw inął i uzasadnił faktam i histo- 
lycznym i dew izę M arszałka: „B yć zw yciężonym  
i nie ulec — to zw ycięstw o , zw yciężyć  i spocząć 
na laurach — to k lęska . Dzieje w alki niepodle­
głościow ej s ą  żyw ym  p rzyk ładem  p raw d y  'e j sen­
tencji. N aw iązał m ów ca do chw ili obecnej, z w ra ­
cając uw agę, że społeczeństw o i P ań stw o  pol­
skie w inno zaw sze  czuw ać, n aw et w  chw ilach, 
kiedy pozornie zdaje się nie grozić żadne niebez­
pieczeństw o.

Mile zaw sze  w itan y  jest na estradzie chór 
Legionistów , k tó ry  pod batu tą  gorliw ego d y ry ­
genta p. Apfla daje piękne rezu lta ty  sw ej pracy . 
Z w łaszcza  pięknie w y p ad ła  piosenka „Juz  gw ia­
zdka b łysnęła", k tó re j so low e fragm enty  w y k o ­
nał na  tle chóru sędziw y  dy ry g en t głosem  o nad­
zw ycza j miłej barw ie. Dużo zadow olenia a r ty ­
stycznego  dała  zebranym  p. M ira Anicka, ucze- 
n ica prof. Aliny Floriani, prześliczną in terp re tacją  
„Pieśni w iosennej" N iew iadom skiego, „B olera" 
i  „N ieszporów  Sycylijskich" V erdi’ego i „Ż ycze­
n ia" C hopina p rzy  akom paniam encie sw ej nau­
czycielki. U jm ujący dźw iękiem  głos m łodej śpie­
w aczki o charak te rze  ko lo ra tu row ym  zdobył pu­
bliczność baz zastrzeżeń . W części deklam acyjnej 
w ystąp ili a rty śc i te a tró w  miejskich, pp. H ańska, 
B ojanow ski i Peliński, k tó ry  porw ał obecnych 
zw łaszcza  w ygłoszeniem  opow iadania żołnierza 
z pod Som o-S ierry  O r-O ta. N akoniec odśpiew ano 
hym n narodow y.

O dbyła się następnie skrom na w ieczerza, 
w  czasie k tórej w znoszono to a s ty  na cześć M ar­
sza łka  P iłsudskiego i arm ji polskiej, członkow ie 
chóru zaś urządzili serdeczną ow ację sw em u d y ­
rygentow i, k tó ry  rów nież obchodził im ieniny. 
M łodzież sk o rzy s ta ła  z tradycji św iętego  Józefa 
i puściła siei w  tany. (m)

UROCZYSTOŚĆ IMIENIN MARSZAŁKA PIŁ­
SUDSKIEGO W WARSZAWIE.

W a rsz a w a , 19. m arca. (Tel. w ł.) (G.) Dzisiej­
sza  u roczystość imienin M arszałka  P iłsudskiego 
w yipadła n iezw ykle  im ponująco. Do S ulejów ka, 
w  k tó ry m  m ieszka M arsza łek , ciągnęły  w p ro s t 
p ielgrzym ki. Z ram ien ia  rząd u  p rem ier G rabsk i 
w y s ła ł oficjalne pism o do S ulejów ka, w  k tó rem  
jako  szef rządu z łoży ł życzenia  p ierw szem u M ar­
szałkow i' Polski.

RAUT KU CZCI MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.
W ar .zawa, L9 m arca. W  celu uczczenia m ar­

sza łka  P iłsudskiego  z okazji jego imienin odbył 
się w czoraj rau t w  salonach szkoły  P o d ch o rą ­
żych . Obecni byli członkow ie rządu  z p rezyden ­
tem  m inistrów  G rabskim  na czele, p rzed staw ic ie ­
le duchow ieństw a, posłow ie S en a tu  i Sejmu, 
przedstaw iciele  nauki, sztuki, p rasy  i t. dr W ięk­
szość zebrania stanow ili oficerowie, a w śród  nich 
znaczna ilość generałów . O godzinie 1 l i te j  p rzy ­
b y ł m arsza łek  P iłsudski w  otoczeniu gen. Żeli­
gow sk iego  i członków  kom itetu. O rk iestra  36 pp. 
odeg ra ła  hym n narodow y, poczem  pow italne 
przem ów ienie  w y g łosił prof. Jan  Kochanowski, 
N astępnie rozpoczęły  się produkcje koncertow e 
zainaugurow ane przem ów ieniem  Z elw erow icza 
R au t przeciągnął się do późnej godziny.

m

AKADEMIA KU CZCI MARSZAŁKA JÓZEFA 
PIŁSUDSKIEGO.

odbędzie się 22 bm. w  sali T e a tru  M ałego z o k a­
zji Jego imienin z w spółudziałem  W P p .: .). W o- 
źnickiego, w icem arszałk a  Senatu, M. Popow iczó- 
w nej i H. Puchalskiej, a ity s te k  T ea tru  W ielkiego, 
R. "Bojjjanowskiege i K. H elskiego-K ow alskiego, 

a rty s tó w  T ea tru  W ielkiego oraz chóru kolejarzy  
„S y ren a"  i chóru D ru k arzy  lw ow skich.

Program : C zęść 1. 1) U w ertura z op. „H alka", 
odegra o rk iestra  w o jskow a 19 pp. O. L„ 2) S łow o 
w stępne w icem arszałek  S enatu  VJ. W oźnioki, 3) a) 
H eber G.: Karttajta, b) Ż ukow ski: „W znieś się 
orle", c) „C ześć p racy ", odśp iew a chór ko lejarzy  
„ S y re n a ,;p o d  b atu tą  p. W ł Pienia, 4) Śpiew  so­
low y  — art. opery  p. M. P opow iczów na, 5) D e­
klam acja — art. d ram aty czn y  p. R. Boja iowski, 
6) O rk iestra  19 pp. O. L

P rze rw a . —- W  an trakcie  odegra o rk iestra  19 
pp. „W iązankę pieśni legjon.".

C zęść II.: 7) a) M oniuszko-G all: „P ieśń ry ­
cerska", b) L achm an: „S ztandary  polskie w  K re­
mlu", c) V eit: „Król Thuli", odśp iew a chór D ru­
k a rz y  pod b a tu tą  p. A Kinalskiego, 8) Śpiew  so­
lo w y  art. op. p. H. Puchalska, 9) D eklam acja, a rt. 
dram . p . K. H elski-K ow alski, 10) a) M aszyński: 
„Pobudka", b) „D w ie dole" — odśpiew a chór L e­
gionistów  pod Batutą p. J. Apfla, 11) O rk iestra  19 
p. p. O. L.

„Ilu stra cji”

FUNDUSZ PROPAGANDY ZAGR. POWIĘK­
SZONY.

W arszaw a, 19 m arca. Kom isja budżetow a 
dia sp raw  zagran icznych  p ostanow iła  pow ięk­
szyć  fundusze w  dziale p ropagandy  ekonom icznej 
za gran icą o 325.000 zł. Na podniesienie uposaże­
n ia urzędów  zagranicznych p rzeznaczono 70 tys. 
f  AW).

KOSZTA UTRZYMANIA POLICJI PAŃSTW .
PONIESIE SKARB PAŃSTW A.

W arszaw a, 19 m arca. Sejm ow a Kom isja ad ­
m inistracy jna p rzy ję ła  w  drugiem  c z y ta n iu  pro­
jek t ustaw y , d o ty czący  p r z e ło ż e n ia  na skarb  pań­
s tw a  kosztów  u trzym ania  policji państw ow ej, o- 
becnie w  25 procent opłacanej p rzez sam orządy  
ziem skie i miejskie. (PAT).

KORFANTY KUPIŁ BANK DLA H ANDIU  
1 PRZEMYSŁU

W arszaw a , 19 m arca. (Tel. w ł.) (G.) W  sferach  
politycznych i g o spodarczych  sto licy  ipjotwierdza- 
ją w iadom ość, że  poseł K orfanty, za k tó rym  stoi 
ifapitał izagraniiezny, kupił w iększość akcji B anku 
d la  H andlu i P rzem y słu . Z ram ien ia  K orfantego 
je s t  już w  banku  2 rep rezen tan tó w . Jednym  
z nich je s t  K. P aw lik o w sk i b. dyr- Jura.

ROZSZERZENIE PRAW A EMISJI BILETÓW  
ZDAW KOW YCH. ^

W arszaw a, 19 m arca. (Teł. w ł.) (G.) N a wćzo- 
ra jszęm  ippsiedizcniu R ady  m inistrów  uchw alono 
p ro jek t u s ta w y  o uzupełnieniu rozporządzenia  p re ­
zyd en ta  iRizpltej o zm ianie ustro ju  pieniężnego. 
P ro je k t upow ażn ia  m inistra skarb u  do w ypusz  
czenia b ile tó w  zd aw k o w y ch  pięciozłotow ych. D o­
d ać  należy, iż do tychczas min. skarb u  m iał p ra  
w o d o  em liOwania b iletów  do w y so k o śc i1 2 zł. 
Jednakże  p ra w o  em itow an ia  b iletów  5-zfotow ych 
nie zmienia ogćhrej sum y 150.000 zł., do k tó re j to 
w ysokości m in ister sk a rb u  może em itow ać.

Wiadomości telegraficzne.
Konferencja rozbrojeniowa odbędzie się p ra w ­

dopodobnie dopiero z końcem  grudnia b. r. P re  
zyden t Coolidge ośw iadczył, że F rancję  należy 
skłonić do w z ięć ’a udziału w  konferencji. (PAT).

Dymisja rządu fińskiego. G abinet w ręczy ł p re ­
zydentow i republiki prośbę o dym isję. (P  \T ).

w n wi iw a aw r-ingriiMWMiiii

Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserwator™  astron m czn ep  Politechnild Lwowstiei

19. marca

Ciśnienie pow. 
Temperatura 
Kie-enek wiatru 
Prędk. wiatr.

7 rano 1 popoł 9 wiecz.

743’0 min 
— 7-815 C 

cisza

742-8 mm 
— l-R” ( 

F.
5

731 A mm
—  31° C 

cisza

Temperatura najwyższa — 0 4, najniisz j — 9-6 
Godziny według południka lwowskiego.
Uwaga; pogoda.

Nr. 12 w y szed ł z druku . W dziale ilu stracy jn y m  
zam ieszcza m iedzy innem i następu jące  ry c in y : 
P p łk . K. Rornmel, k ie row nik  w o jsk o w ej grupy 
spo ito w ej, k tó ra  opuściła  W a rsz a w ę , udając się 
do Nizzy. K ard y n a ł ks. K ak o w sk i na o tw arciu  
w y s ta w y  „ P o rtre t P o isk i” . W a n d a  G rot B ę t ­
k o w sk a  vK oratyńska), zm arła  w W a rsz a w ie  po ­
w ieściopisarka. P o r tre ty  G habm erlaina, h e r r io ta  
i Bi ianda. M ile Fournier, n a jm łodsza  a d w o k a tk a  
p aryska , k tó ra  b ra ła  udział w  obronie Umińskiej. 
W ybuch  prochow ni w  Rio Janeiro . F ran cu sk i kon ­
stru k to r lu tn iczy F u rm an ik . M assa ry k . P olsk i 
o k rę t w ojenny  w  Gdyni. U śm iech dziecka. N aj­
n o w sze  z d o b y c ie  w iedzy . D r. P u lfer, ry w al1 d o ­
k to ra  W oronow a. „P rzep ió reczk a"  St. Ż erom ­
skiego  O sta tn ia  fo tografja  Żerom skiego. „Kniaź 
P a tiem k in ’’ Micińskifego w  w arsz . te a trz e  B ogu­
sław sk iego . Ja z d a  p o lsk a  p rzed  w y ru szen iem  na 
zaw ody huppiczne w  Nizzy. N adscenki w  P a ry ż u . 
S p o rt iii siportmeni. Kobieta, c zy  m ężczyzna.

W tek śc ie : Ś w ia t w  obrazach . W ia tr  od pol­
skiego m orza  w  Gdyni, „R evue  a  grand  aP ecta- 
cle". R ozryw ki um ysłow e. „Ż yw a szpilka", dal­
szy  ciąg  powieści] R enauda.

W  miesiącu kwietniu .Ilustracja” znacznie 
now iększy sw ój format.

G łów ny sk ład 1 „ Ilu strac ja"  na M ałopolskc 
i sp rzed aż  pojedynczych  n u m eró w  w A d m M stia - 
cji „K uriera  L w o w sk ieg o ’1, Lw ów ' .Chorąiżczy- 
zna 26.

Zniżona cena p ręn u m era ry  „K urjera  L w o w ­
sk iego" z „Ilustrac ją" z d o s taw ą  db domu lub 
p rz e sy łk ą  pocztow ą w ynosi m iesięcznie 5 zł., 
kw artalnie 14 zł.

PRZFNIESIENIE POLSKIEJ DYREKCJI KOLE 
JOWEJ Z GDAŃSKA DO GDYNI.

Z G dańska donoszą 17 bm.: .R ozw inięto tu- 
ta i ak c ję  n a  w ie lk a  skalę , aby  w  razie, gdyby 
D y rek c ja  gdańska  m iała  opuścić G dańsk, p rzen ie ­
siono ją d o  Gdyni'. C ała  ludność tut. je s t z e le k try ­
zow ana tym  pom ysłem . W  ten sposób p o rt pp lsp . 
b y łb y  postaw iony  m aterialnie na silnych nogach. 
P rzep ro w ad zen ie  tego  pro jek tu  będzie ła tw e  

szybkie . Na b iu ra  i część m ieszkań m ożnaby 
pośw ięcić now ow yb u d o w an y  gm ach k o sza r m a­
ry n ark i, a m ary n a rk a  p o lska  do czasu  w ybudo­
w ania  now ego gm achu ipfozostalaby nadal 
w  P ucku".
EMERYTURY DLA ZASŁUŻONYCH URZĘDNI­

KÓW I W OJSKOWYCH.
P rzep isy  em ery ta ln e  dla p racow ników  rz ą d o ­

w ych r zaw odow ych  w o jsk o w y ch  nada ją  P re z y ­
den tow i Rlzpltej upraw nien ie  p rzy zn aw an ia  w  
w ypadK aCh szczególnie zasługu jących  na u- 
w zględnienie, z ao p a trzen ia  ze  skarbu  p ań stw a . 
D ecy z ja  P rezy d en ta  zapada w  ty c h  w y p ad k ach  
na podstaw ie uchw ały  R ady  m inistrów , pow ziętej 
na  w niosek  w łaśc iw ej w ład zy  w  porozum ieniu 
z m inistrem  skarbu . P rezy d ju m  R a d y  m inistrów  
p rzesła ło  w szy stk im  urzędom  i insty tucjom  p ań ­
stw o w y m  zarządzen ie , iż u rzęd y  w ystęp u jące  
z w nioskam i w  podobnych sp ra w a c h  pow inny 
rzeczow o u m otyw ow ać sw oje  stanow isko , a żeb y  
w idoczne było , iż w y su w an y  kan d y d at zasługuje 
isto tn ie n a  przyznanie  mu uchw alonego zaopa­
trzen ia .

PANAM4 POLICYJNA W KRAKOWIE.
Za oszustw a i nadużycia  w ład zy  urzędow e) 

sk azan o  w  K rakow ie  na p o d staw ie  w e rd y k tu  s ą ­
du przysięg łych  w y w iad o w cę  D obrzańsk iego  i 
spólnika jego  Genina po 3 la ta  ciężkiego w ięzie­
nia, a w y w iadow cę  W aligórsk iego  na 2 lata. S ka­
zan y ch  w yw iadow ców , k tó rz y  odpow iadali z w o l­
nej s topy , uw ięziono n a ty ch m iast po ogłoszeniu 
w y ro k u  i odstaw iono  do w ięzienia.

W AR JAT ZASTRZELIŁ W  W ARSZAW IE DWIE 
OSOBY.

J e s t  nim B olesław  L iszew sk i, ukończony  słu­
chacz politechniki, nauczyciel Sem inarium  ludo­
w ego w  pow . H rubieszow skim , k tó ry  od roku  
m ieszkał u o jca sw eg o  w  W arszaw ie , Alfonsa 
L iszew sk iego , in sp ek to ra  szkół. S ku tk iem  ro z ­
s tro ju  nerw ow ego  usiłow ał p rzed  rok iem  odebrać 
sobie życie . O negdaj w  nocy w napadzie  furji 
B o lesiaw  L iszew sk i zastrze lił w  m ieszkan iu  ojcg 
s try ja  sw eg o  W ik to ra  B arańsk iego , s łu żącą  F ra n ­
ciszkę F landow ą, a ciężko zran ił schodzącego 
z k la tk i schodow ej tk a c z a  F ranc. M adejskiego,
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Po śmierci śp. Ant. Lecha.
D o ż y w a  p rze ję ty  śm iercią p rzezacn eg o  k o ­

legi ś. p- A ntoniego Lecha, a  nie m ając  nożności 
uśCbisiego w y rażen ia  s łó w  w spółczucia, tą  d rogą 
za sy łam  na  ręce  W ielce S zanow nej R edakcji ze 
se rc a  p łynące  w y ra z y  iżalu i w spółczucia.

B. Janusz — Kraków.
*

Z pow odu zgonu ś. a . A ntoniego L echa, d ługo­
le tn iego  i zasłużonego cz łonka Szanow nej R e d a k ­
cji, Izba  handlow a i p rzem y sło w a  p rz e sy ła  w y ­
ra z y  serdecznego  w spółczucia.

Izba handlowa 1 przem ysłow a.

KRONIKA-
Kalendarzyk:

Dziś rz. kat. Joachima; gr. kat. Wasyłyja. Jut. o rz. 
kat Benedykta; gr. kat. Teofyłakta. — Wschód słońca 
5-50; zachód 5 30.

Teatr Wielki:
Piątek „Cyrulik sewilski", 50 prc. zniżki.
Sobota o 3 „Jaś i Małgosia' — wiecz. „Twórca". 
Niedziela o 3 „Sen nocy letniej' — wiecz. „Lizetta" 
Poniedziałek „Twórca".

Teatr M ały:
Piątek, sobota, niedziela, poniedz. „Spadkobieica".

Teatr Nowości:
Piątek „Agri", 50 prc. zniżki.
Sobota „Pajacyk", 50 prc. zniżki.
Niedziela „Agri"
Poniedziałek „ihabna Marica", 50 prc. zniżki.

Kinoteatry:
„APOLLO": „Nibelungi".
„CHIMERA": „Głód świata".
„LATAMORGrtNA": „Dwa światy".
„KOPERNIK* i „MARYSIEŃKA": „Taiemnica masko­

w ego balu'..
PASA7“ Mazena* v

"SZTUKA"” „V-óble Ameryki Północnej*.

Teair Bagatela:
Od 17-go marca nowy program Początek o g ST5.

Ze Lwowa.
— Akademicki w ieczór towarzyski ku c z c i  

Imienin M arszałka  J. P iłsudskiego u rządzają 
w  niedzielę, 22 b. m .: T ow . Akad. „Kuźnica", Zw. 
Akad. Mł. Socjalist. i .A L Zw . „Zjednoczenie". Na 
Ibardzc urozm aicony program  w ieczo iu  z łożą się: 
1 P izem ów ien ia  okolicznościow e. 2. O sobiste 
w spom nienia D. legionistów . 3. Częjść m uzyczna, 
recy tac je  i pieśni legionow e. P o  ukończeniu p ro ­
g ram u w spólna herba tka  to w arzy sk a  i gaw ęda. 
W stę p  w olny. W prow adzen i przez członków  go­
ście mile w idziani. P o czą tek  o godz. 17-iej. Lo- 
Kal. Zw  Naucz, w  gm achu S karbka, ul. H etm ań­
ska , b ram a V, I p. (przez ganek).

—  Z karty żałobnej* W e L w ow ie zm arła
w  30 r. życia  słu ch aczk a  filozofji i nauczycielka  
S em inarium  żeńsk iego  A nna Lubicz S zyd łow ska, 
c ó rk a  śp. le k a iz a  d ra  Z dzisław a S zyd łow sk iego . 
P o g rzeb  odibył się w czo ia j.

W  K rakow ie  zm arł nag le w  49 r. życia H en­
ry k  A lbrecht, sizef b u dow nic tw a  .pow iatow ego 
w  D y rek c ją  ok ręgow ej robó t publicznych.

— Z Ogniska N auczycielskiego. W  sobotę  dn. 
21 bm. odbędzie się w  lokalu O gniska (gm ach 
S k a rb k a )  w ieczór d y sk u sy jn y  w  sptrawie sam o­
rządu  szkolnego. D y skusję  zag a i prof P io tr  Dą­
b row sk i. P o c z ą te k  o godz. 7 w ieczór.

SPRAW Y MIEJSKIE.
M agistrat uchwalił przedstawić radzie miej­

skiej wniosek w sprawie budowy Iinji miejskiej 
koleji elektrycznej z Kopytkowego do rogatki Gró­
deckiej.

Sekcja czw arta  w  sp raw ie  podatku od spoży­
c ia  w  lokalach restau racy jn y ch  w godzinach no­
cnych uchw aliła ry cza łt w  kw oie 1.500 zł. m iesię­
cznie, k tó ry  będzie w yp łaco n y  p rzez s to w a rz y ­
szenie  gospodm io-restauracyjne co m iesiąca z gó­
ry. W  razie niezapłacenia p rzez s tow arzyszen ie  
do 3 dni tego ryczałtu , u traci ono p raw o  do p ła ­
cen ia  rycza łtu  a m ag istra t ściągać będzie od k a ­
żdego z re s tau ra to ró w  ry cza łt p rzez niego zde­
k la row any .

— Ze względu na połączenia w  W ołoczy- 
kacb z  pociągiem kijowskim, kursow ać będzie,

p o cząw sz j od piątku, 20 m arca  b. r„ m iędzy P cd - 
w o łoczyskam i i W ołoczyskam i pociąg osobow y 
N r. ■ ( (odjazd z P o dw ołoczysk  16.25, p rzy jazd  do 
W o ło czy sk  16.45), ty iko  ra z  w tygodniu, t. j. k aż ­
dego  piątku.

SAM OBÓJSTW O AKADEMIKA.
W e środlę o godz. 8 w ieczo rem  znaleziono  

w  p a rk u  K ilińskiego n a  jednej z  ław ek  lezące  
zw łok) nfłodeffo człow ieka, Trnpi m łodzieńca 
zn a jd o w ał silę w  pozycji s iedzącej z g ło w ą  w  ty ł  
odrzuconą, z k rw a w ą  ran ą  w  ustach , z  zaciśnię­
ty m  w  otbu rę k a c h  brow ningiem . N a m iejscu z ja ­
wili się kom isarz  dzieln. B ułat, d r  m ed. K asp arek  
o raz  w y w iad o w ca  z E k sp o zy tu ry  policji śledczej 
R iedler. Z dokum entów  znalezionych p rzy  dena­
cie okozalo  się, że n a z y w a  się Zdz. G. urodź, w  r, 
1904 i b y ł  słuchaczem  p raw . W y s trz a ł sk ie row a­
ny  w  zam iarze  sam obójczym  w  u sta  spow odow ał 
n a ty ch m ias to w y  zgon. C c skłoniło  go do  tego  
rozpaczliw ego k ro k u  n a raz ie  niew iadom o. T ra ­
gicznie z m a rły  należał do ko rpo rac ji „L eopolja’1 i 
by ł zast. s e k re ta rz a  C zy teln i A kadem ickiej.

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
„C zem  w ojujesz odl tego  g in iesz’1. T rzym ał 

się w idocznie tej zasady  Józef Zariezny, długo­
letn i konduk to r, a  obecnie po rtje r M. K. E. zam- 
w  portierce  rem izy  tram w ajo w ej n a  G abrjelów ce 
i p ragnąc  odebrać sonie życie, rzucił się pod tram ­
waj. O drzucony d esk ą  ochronną zran ił się  Silnie 
w głow ę i doznał kontuzji na całeru  ciele. P og o to ­
wie ra tu n k o w e  odw iozło go do szpitala. C o sk ło ­
niło go do rozpaczliw ego k ro k u  niew iadom o.

WOJOWNICZY MAŁŻONEK.
W  dom u p rzy  ul. G ródeckiej L 13 ro z e g ra ła  

się w czoraj oiorzymiia a w an tu ra , k tó ra  te ż  zak o ń ­
czyła  się b ard zo  smutno. O to pom iędzy  b a w ią c y ­
mi tam  w  odw iedzinach u s z w a g ra  R om anem  
H echtem , 27-letnim zarobnikiem  a jago żoną H e­
leną po w sta ła  g w a łto w n a  sp rzeczk a, w  czasie  
której H echt chw ycił za siekacz do m ięsa i ude­
rz y ł nim k ilk ak ro tn ie  sw a m ałżonkę po g łow ie, 
ran iąc  ją b ard zo  m ocno. O fiarę bru talności m a ł­
żonka zajęło się ippgotowiie ra tunkow e, zaś nim — 
policja.

WŁAMANIE DO TRAFIKI.
U b’’tgłe.i nocy  po w y łam an iu  bocznych drzw i 

w iodących  do sk ład o w n i ty toniu O skara  B arala  
w  domu p rzy  ul. H alickiej 19 m ieszczącej si'ę, do­
stali się złodzieje. P o  splądrow aniu  ca łego  sklepu 
w ynieśli oni około 14 kg. ty toniu  „K santi’1, znacz­
ną ilość rozm aitych pap ierosów , 2uO zł. w  go tów ­
ce oraz blankilety w ek slo w e . W a rto ść  sk rad z io ­
nych  rzeczy  w ynosi około 3600 zł. Po lic ja  rozpo­
czę ła  energ iczne śledztw o  celem  w y k ry c ia  w ła ­
m yw aczy.

Różne wiadomości.
DLACZEGO DROGA JEST CEGŁA I MIĘSO?

B iuro badania cen w  W arszaw ie  na ostatniem  
posiedzeniu rozw aża ło  ceny  a rty k u łó w  budow la­
nych, w  szczególności cegły , gdyż cena tego  a r ­
tyku łu  w  stosunku do ceny  przedw ojennej jest 
bardzo  w ysoka.

Danie dostarczone przez ekspertów  i sfe ry  za ­
in teresow ane stw ierdziły , że produkcja w  okrę­
gu podw arszaw sk im  jest znacznie droższa, niż 
produkcja w  okręgu pom orskim  i poznańskim , tak, 
że cegła tam tejsza, po uw zględnieniu kosztów  
przew ozu m oże skutecznie konkurow ać w  W a r­
szaw ie  z cegłą m iejscow ą.

D rugą sp raw ą, k tó rą  zajm ow ało się B iuro b a ­
dania cen b y ły  ceny  m ięsa w  w iększych  m ia­
stach  oprócz W arszaw y .

S konsta tow ano  ogrom ną różm eę kosztów  u- 
boju, w yn o szą  one w  różnych m iastach  od 12 zł. 
od sztuki do 75 złotych, znaczne różnice w  w y ­
ko rzy sty w an iu  p roduk tów  ubocznych p rzy  uboju 
i znaczne różnice kosztów  robocizny. W reszcie  
wielkie są różnice w  notow aniu cen ży w ca  (do­
chodzą one do 100 procent).

W  spraw ie tej kom itetow i ekonom icziem ir 
m inistrów  złożony będzie w niosek, b y  m inister­
stw o  sp raw  w ew nętrznych  w  porozum ieniu z m i­
n isterstw em  ro ln ictw a przeprow adziło  upo rząd ­
kow anie tej sp raw y w  drodze ank ie ty  i odpow ie­
dnich u rzędach  adm inistracyjnych.

SAM OBÓJSTW O UCZNIIA.
W  K rak o w ie  zastrze lił się 11-letni uczeń 

szkoły  pow szechnej na D ębnikach, Chyliński, 
z pow odu nieporozum ień w  szkole.

OFIARY MROZU W  NEAPOLU.
Z pow odu panujących w  ostatn ich  dniach 

m rozów  w N eapolu zam arz ło  tro je  ludzi, k tó rzy  
nocow ali pod bram am i kościołów .

Zebrania, odczyty I wiaowiska.
— Zm iana rep ertu a . „  W  T eatrze  N ow ości 

w  sobotę zam iast zapow iedzianej „H rauiny M an - 
c y “, dany  będzie „P ajacyk  ‘ z 50% zniżką.

—  N ow a operetka. Od dłuższego czasu  odby­
w a  reży ser T a trzańsk i p róby  z  św ietnej operetki 
„C lo-clo“, k tó ra  ooiegła już liczne sceny  europej­
skie i w szędzie zdobyła  sobie olbrzym ie pow o­
dzenie.

— 50% zniżki na „Cyrulika sewilskiego*.
Dziś, t. j. w  piątek obow iązuje 50% zniżka w  T e­
atrze  W ielkim  na „C yrulika sew ilskiego".

— „Organizacja pieniądza". W  pią tek  dnia 26 
bm. o godz. 19.30 w  K ongregacji Kupieckiej w e 
Lw ow ie p rzy  ul. Czarnieckiego 1. 1, II. p  w ygłosi 
prof. dr. F ranciszek  T om auek w y k ład . „O rganiza­
cja pieniądza". W stęp  w om y.

— Żebranie Rady L w ow skiego Kuratorjum 
P aństw ow ej Komisji Ochrony Przyrody, odbędzie 
się dn ia  20 bm. o  godz. 12 w  sa li In s ty tu tu  G eolo­
gicznego U. J. K. (ul. D ług o sza  8). N a porządku  
d z ien y m : C zarnohora, jako  p a rk  narodow y 
(z przeźroczam i) Z aw iązanie  T ow . P rzy jac ió ł 
S w ojszczyzny . — U dział w szy stk ich  in teresu ją­
cych  się ochroną p rzy ro d y  i sw o jszczyzny  je s t 
pożądany .

— Kolo T. S. L. im. Wiktorji Niedziałkowskiei
zap ra sza  na doroczne W alne Zgrom adzenie człon­
ków , k tóre  odbędzie się w  poniedziałek, dnia 23 
b. m. o godz. 5-tej popołudniu, w  lokalu w łasnym  
p rzy  ul. O ssolińskich 11, III. p. Na porządku dzien­
nym  spraw ozdanie  ustępującego Zarządu, w y b ó r 
now ego Zarządu, wrrtpsk! członków , oraz w ykład  
p. H eleny Skolim ow skiej.

— Przedawnienie w ierzytelności. W  p ią tek  20 
bm. o godz. 6 U w iecz. odbędzie się w  Związku 
A dw okatów  Polskich, sa la  T ow . Poliiechn., ze­
b ran ie  dyskusyjne p. t. T rzy letn ie  przedaw nienie 
w ierzy telności z §§ 1486 i 1163, zagajone p rzez 
Prez. d ra  D ziędzielew ieza, adw . A rnolda i Kuli­
kow skiego. Na zebran ie  to w stęp  m ają członkow ie 
T ow . praw n., Z w iązku sędziów , Z. A. P . i -.vpro- 
w adzeni goście.

Najważniejsza chwila. Najważniejszą chwilą w czasie 
uroczystości lodzinnych, jest ta chwila gdy wnoszą na 
stót dobrze upieczony tort lab placek.

Jeśli w dodatku smak i zapach tego pieczywa, uzy­
skają ogólne uznanie, ta gosposia twórczyni tego arc_ 
dzieła, Uesząc się z pochwał na cześć swej umiejętność, 
nie zapomni i w przyszłości o tych środkach pomocni­
czych. które przyczyniły się do jgj słąwy,

Proszek do pieczywa Dt. Oetkeri „Backln" jak 
i wszelkie inńe fabrykaty tej firmy, zapewnią jej zawsze 
w gospodarstwie jak najlepsze wyniki.

Dokładne przepisy wysyła na żądanie bezpłatnie 
Fabryka śiodków spożywczych Dr. A. OETKERA w Oliwie 
pud Gdańskiem.

Drogocenny szal za 1 złotego! W spania ły , 
s ty low y, w enecki szal drogocenny, arty sty czn e j 
robo ty , m oże nabyć każdy, k to  kupi tos za  l zł.! 
Szal ten m ożna oglądać na w y staw ie  sklepu p. 
S tan is ław a W rońskiego, pi. M arjaoki 10, gdzie ró ­
w nież do nabycia lo sy  w  cenie 1 zł. Ciągnienie 
nieodw ołalnie 5 m aja 1925. C ały dochód p rzezna­
czony  na  „Straż mogił polskich nohaterów“.

NA KRAWĘDZI DNIA.

Stany Zjednoczone Europy.
W k ró tce  będziem y mieli S ta n y  Z jednoczone 

E uropy. B ędą  dw a s ta n y : w schodni i zachodni. 
N as oczyw iście p rzy łączą  do S tanów  W schodnich.

Do te} roli je s te śm y  znakom icie  p rz y g o to w a ­
ni. M am y już w schodni bałagan , w schodnie kasty , 
k ilk an aśc ie  narodów  i k ilk ase t o rjen tacji po litycz­
nych, jak  w  Krainie w schodzącego  słońca.

M iasta  nasze rów nież inoszą c h a ra k te r  w sch o ­
dni. Ludzife, p sy , ko ty , pom arańczę, c y tc rn y , 
b rud  niechlujstw o: w szy stk o  to  tłum i się przez 
ca ły  'dzień po chodnikach w rzeszcząc, k rzy cząc , 
św istając , przek linając, żeb rząc, k radnąc , ja k  na  
ulicach Urgii.

D om y brudne, odrapane, p o d p arte , rozw alo­
ne, Ibez dachu, bez  drzw i, b ez  okien, p ieców , ko- 
nrinów. Żadna choóby najb rudn ie jsza  ulica w  Kon­
stan tynopo lu  n ie  je s t  nam  w  s tan ie  dorów nać.

W śró d  p rzew ala jącej sie nędzy m kną au to ­
mobile p a śk a rzy , k a ro ce  m ag istrack ie , Jandary 
h rab io w sk ie  i 'biskupie Jak w  D am aszku.

B rak  nam  ty lk o  eunuchów , ale ty ch  także  
znajdziem y, jeże li nasi w ie lcy  p rzem y sło w cy , 
fab ry k an c i, po litycy  zorganizu ją p raw id łow e h a ­
rem y . K.
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Działalność Banku Cukrownictwa.
„Echo W arszawskie" w  nr. 74 zam ieszcza 

bardzo  obszerny  w y w iad  z  d y rek to rem  w a rsz a w ­
skiego oddziaiu tego Bam tu, z k tórego  to w y w ia ­
du w yjm ujem y ustępy  następu jące:

„B ank C ukrow nictw a, s tw o rzo n y  p rzez  p rze­
m ysł cukrow niczy  W ielkopolski w  1921 roku s łu ­
ży ł początkow o w y łączn ie  in teresom  tej dzielnicy. 
P o  połączeniu  zaś  w szy stk ich  dzielnic Polski, 
w  m iarę pogarszan ia  się ogólnej sy tuacji gospo­
darczej kraju, pow sta ła  m yśl skoordynow ania w y ­
siłków  całego p rzem ysłu  cukrow niczego w  P o l­
sce, celem  um ożliw ienia i u ła tw ien ia  sobie zdoby­
cia niezbędnych dla pod trzym ania  egzystencji te ­
go p rzem ysłu  środków  obro tow ych, w obec m oż­
ności udzielania solidarnej gw arancji.

W ów czas to  nastąpiło  niejaKO zlanie się 
trzech  istn iejących w  M ałopolsce, K ongresów ce 
i W iełkopoJsce Z w iązków  C ukrow niczych w je­
dną całość, rep rezen tu jącą  już nie poszczególne 
in te resy  dzielnicowe, lecz ogół polskiego p rzem y ­
słu  cukrow niczego.

P o  dokonanem  porozum ieniu Z w iązki uznały 
za  konieczne stw orzen ie  jednej centralnej in sty tu ­
cji, k tó ra  m ając w  sw ojem  calkow item  rozpo rzą­
dzeniu ca łą  k ra jo w ą produkcję cukru, p rzedsta ­
w ia łab y  przy  zabiegach o k red y ty , c z y  to w  s to ­
sunkach k rajow ych, czy  też  zagran icznych , odpo­
wiednie, dostateczne zabezpieczenie, w yraża jące  
sięi realnie w  posiadanych  zapasach  cukru. Tej 
konieczności w łaśn ie  zaw dzięcza pow stan ie  w  o- 
becuym  zakresie B ank C ukrow nic tw a w  P o zn a­
niu z O ddziałam i w W arszaw ie  i w e L w ow ie.

Nieuniknionem następstw em  tego by ło  po­
w ierzenie B ankow i przez Zw iązki sp rzedaży  p ra ­
wie całej produkcji cukru w  Polsce.

D ążeniem  B anku by ło  zorganizow anie lac jo - 
nalnej sp rzed aży  cukru w  kraju  i zagranicą oraz 
zaopatrzen ie  cukrow ni, w  m iarę m ożności, w  
środki obro tow e, pobudzenie do zw iększenia kon- 
sumcji cukru czyli p rzysporzenie  przem ysłow i, 
p aństw u  i spo łeczeństw u odpow iednich korzyści.

W cielenie w  czyn tych n ie ła tw ych  i odpow ie­
dzialnych zadań, s ta ło  się tem bardziej truclnem,

że p rzy p aa to  ono B ankow i w  chwili, gdy cały  
kraj, jak  rów nież i jego p rzem ysł zdew astow any , 
dźw igał się  dopiero powoli po zniszczeniu w ojen- 
nem. N astępnie zaczął sięi okres tak  ciężko od­
czuw anej i fatalnej w  skutkach dew aluacji m arki. 
O kres, w  k tó ry m  w szelka  zd row a kalkulacja ku­
piecka b y ła  niem ożliwa, k iedy elem ent spekula­
cy jny  s ta ra ł się w yprzeć  kupca w ieloletniego — 
odbiorcę; okres w  k tó rym  przem ysł cukrow niczy 
w sku tek  katastro fa lnego  spadku m arki i norm o­
w ania cen cukru przez rząd, jedynie co pew ien 
okres czasu  niedostosow anego nigdy  do spadku 
m arki — poniósł nieobliczalne w p ro st s tra ty , k tó ­
re  do dziś dnia na nim ciążą.

Mimo skoncen trow ania  sp rzedaży  cukru  
w  B anku — nabycie tego a rtyku łu  w e w szy st­
kich p ra w ie , zakątkach  kraju jest u łatw ione, gdyż 
niezależnie od g łów nych  sp rzedażnych  punktów , 
jak : Poznań , W arszaw a  i L w ów , obsługiw anych 
przez w iasne placów ki — zosta ły  naw iązane li­
czne stosunki handlow e z odbiorcam i w e w szy u 
stkich w ażn iejszych  m iastach i m iasteczkach R ze­
czypospolitej, zaś  u łatw ienie n abyw an ia  cukru 
prow incji — zostało  rozw iązane pow ierzeniem  
sp rzedaży  pew nej, dostosow anej do m iejscow ych 
potrzeb, ilości cukru poszczególnym  cukrów  liom, 
k tó re  w  charak te rze  subkom isantów  B anku z a ­
spakaja ją  zapotrzebow ania najbliższych sw ych 
okolic.

W  ten sposób kra j ca ły  ogarn ię ty  jest siecią 
agen tu r u tw orzonych  p rzez B ank C ukrow nictw a.

B ank C ukrow nictw a w  roku b ieżącym  sfi­
nansow ał p rzem ysł cukrow niczy, zaczynając  od 
p ierw szych  m iesięcy kam panji w  granicach 80 do 
90 proc. wartości produkcji, w ynoszącej około  
200 milj. zł., m a natom iast m ożność w ycofania  
zaliczonych funduszów  dopiero z końcem  realiza­
cji w yprodukow anego  cukru.

Pogląd, że B ank sam  absorbuje  bardzo  duże 
k red y ty  w  p aństw ow ych  insty tucjach  finanso­
w ych, co jest, jakooy  z uszczerbkiem  dla innych 
gałęzi przem ysłu , w y m ag a  bezw arunkow o sp ro ­
stow ania. P rzedew szystk iem  k re d y t uzysk an y

przez B ank n asz  w  B anku Polskim  dla przem ysłu  
cukrow niczego, stanow iący  około 26,000.030 zło­
tych, ściśle b iorąc, nie jest k redy tem  p o w ię k sz a ­
jącym  środki obro tow e B anku naszego, lecz ra ­
czej jest to pośrednia  form a finansow ania p rze­
m ysłu  cukrow niczego, a jeszcze ściślej rolnictw a, 
k tó re  pod postacią zaliczek na buraki, p raw ie ca ły  
ten k redy t, zw an y  naw et „k redy tem  p lan ta to r­
skim " dla siebie zużyło.

W  zw iązku  z w y k o rzy sty w an iem  k red y tó w  
w  instytucji em isyjnej nie możemy pom inąć m il­
czeniem , doniosłej okoliczności, że B ank Curcro- 
w n ic tw a  k o rz y s ta  głów nie z k red y tó w  zagran i­
cznych i że ze s to sunków  finansow ych z zagran i­
cą w niósł już do B anku Polskiego sum ę zgórą 
L. 4,000.000, t. j. przeszło 15 procent ogólnej em i­
sji banknotów, podczas, gdy k re d y ty  przygnane 
C ukrow nictw u, w ed ług  ostatn iego sp raw ozdania  
B anku Polskiego, w y noszą  ty lko  8 proc. sum y 
k red y tó w  ogólnie p rzyznanych  przem ysłom  i B an ­
kom. Z arzu t n adużyw an ia  przez B ank C ukrow ni­
c tw a  i Zw iązki C ukrow nicze k red y tó w  w  Banku 
E m isyjnym  nie znajduje w obec tego żadnego uza­
sadnienia.

rP zeciw nie  m usim y stw ierdzić, że cukrow ni­
ctw o jako takie, n ietylko nie k o rzy sta  z żadnego 
uprzyw ilejow ania k redy tow ego , lecz kredyt re ­
d y sk on tow y  p rzy zn an y  m u do tychczas dla celów  
to w aro w y ch  w  stosunku do innych instytucji b an ­
kow ych  jest raczej zb y t m ały, m ożność bow iem  
redyskon tow ania  w  szerszy m  zakresie  w eksli 
kupieckich u ła tw iłab y  znacznie ob ró t to w aro w y  
cukru."

NADŁSŁANE.

Na zarzuty, które uważani ze tenden­
cyjne oszczerstwa, przytoczone w „Ostrze­
żeniu *, zamieszczonem jako płatne ogło­
szenie w dziennikach, nie będę odpowia­
dał ze względu na to. iż przeciwko Kra­
kowskiemu Towarzystwu Wzajemnych Ubez­
pieczeń wystąpiłem na drogę sadową.

464 Biuro Asekuracyjne
R o b e r t

AKCJE GIEŁBY WARSZAWSKIEJ.
B. Dyskont warsz. 7.05, B. dla Handlu i przetn. 0.Ó0,

B. Kredytowy warsz. 0,00, B. Handlowy warsz. 0,00, Prze­
mysł. Polskich 0,00, Przemysłowy warsz. 0,00, B. HandL 
Poznań 0,00, B. Przemysł. Lwów 0,35, B. Zw. Sp. Zarób. 
11,25, B.Zachodni 2,15, B. Zw. Ziemić 0,00, Cerata 0,00, 
Tespy 0,00, Kijewski 0,00, Puls 0,00, Welt 0,00, Wllt 0.0G„ 
Elek.Tyczność 3,15, Pol. tow. elektr. 0.00, Cliodorów 4,70, 
O-ersif 0.00, Częstocice 2 20, Gosławice 2,10, Michałów 
0,in), Cukier 3.75, Węgiel 2,85, Pol. Nafta 0,00, Biugger 
0,00. Nobel 0.00, Cegielski 0,55, Moarzejów V. 5.00, 
V-0,QO, Nuiblin 1,08, Ostrowieckie 7,05, Parowozy 0,64, 
Pocisk 1.38 Rohii 0-em. 0,57, Sf„achowlce 2,18, Ursus 1,90' 
Zieleniew ski 15,10, Zawiercie 00,00, Żyrardów 11,60, Hor- 
kowski 1,01 Syndykat Roi. 2,85, Pol. Lloyd 0.G0, C*iie'ów 
0,00, Haberbusch 6,40. Spiess 0,00, Siła Światło 0 00. 
Fłrley 0,45, Łazy 0,29, Drzewo 0,0^ Przem. Pśny 0,00 
Lilpop 0,95, Belpol 0,00, Hurt 0,f0. Jabłkowscy 0,00, 
Transp, i Żegluga 0,00. Filtzner 0,00, ludzki 2,01, 0,00, 
Konopie 0,00, Strem 0,00, zgier’  1,20, Pustelnik 1,55, 
i enartowicz 0,00, Orthwein, 0,42, Klucze 0,00, Tepege 
0,00, Ostrowiec 0,00, Spirytus 0,00, Zacn. tow. O.uO, Korek 
0,00, Majewski 00,00, Brovn Boveri 0,00, Zj. Fabr. Masz. 
0,00.— Tendencja sraDsza. (AW).

GIEŁDA GDAŃSKA.
Warszawa 101,04—101,56, Złoty 101,19—101,71, 

N. Jor! 5,2556-5,2819. UBhdyn 25,20. Paryż 00-00-00.00. 
Si./ajcarja 300,(13-300,00, Niemcy 000,000-000,000, Włoch 
00‘0.0-00,00, (AW).

Kursa walut Lwów Warszawa Zurych
„Kurjer 19. marca 19. marca 19. marca

Lwowski “
Nr. 67. D e w i z y

100 złotych _ — 00 — 00.00
1 funt ang. — 24-85 24-79
100 frs. franc. — 26-96 26-88
100 fr. szwaj. — 10019 000-00
100 frc. belg. _,_ 26-32 26 25
100 K czesk. — 15-4250 15 38,
100 K węg. — 000 o-oooo
100 szyl.ausb 
100 M. niem.

_ 7-31 7-31
_ ■)0000 1*23

1 Dolar am. <HM>—000 5-181/, 518
100 Lir. wł. 00 00 Ti 13 21-07
100 Lei rum. _ n-no 2*51
100 guld. hol. _ 207-70 207-25
100 K norw. — octoo oooo
100 K duńsk. _ 94-28 9400
100 K szw. :_ 140-00 14000
Hiszpanja 73-25
Belgrad

8-55
“•25

Pożycz złota
Poż. kolej. 900
Poż. dolar. 3-56
Poż. konw. 500

(AW) (AW)

KURJER EKONOMICZNY
L w ów , dnia 19. marca.

PODATEK PRZEMYSŁOWY.
Izba handlow a i p rzem y sło w a zaw iadam ia, 

iż in spek to ra ty  skarbow e II, Hf i V w e L w ow ie 
ro zesła ły  dnia 15 m arca  1925 n ak azy  zap ła ty  po­
datku  przem ysłow ego  za  II. pó łrocze 19?4 T e r­
min rek u rso w y  przeciw ko  pow yższym  w ym iarom  
up ływ a 15 kw ietn ia  b. r. bez w zględu na dzień 
fak tycznego  doręczenia pow yższych  nakazów  z a ­
pła ty .

ROZDZIAŁ KREDYTÓW BUDOWLANYCH.
Z pożyczki am erykańskiej rząd p rzez  taczy  

k w o ty  pow ażne na pożyczki dla p rzem ysłu  budo­
w lanego. U chw alane one będą za  pośrednictw em  
B anku  gospud. kraj. P rzed ew szy stk iem  uw zględ­
niane będą p rzedsięb io rstw a ceram iczne, k tó re  
zobow iążą się nie podnosić ceny. Chudzi główmie 
o ceg łę . U tw orzonym  zostan ie  p rz y  kom itecie e- 
konom . m inistrów  osobny u rząd  kom isarza  bu­
dow lanego M a nim zostać  inżynier W ac ław  Pol- 
kow ski

C eny  zboża znacznie spad ły  17 b. m. na g ieł­
dzie zbożow ej w  Berlinie. N otow ano po  uspoko­
jeniu się g iełdy pszenicę na m aj 270 na lipiec 267, 
ży to  na maj 240, na lipiec 233.

W  Chicago no tow ano  17 b. m. pszenicę na 
<naj 154. C eny  w  A m eryce sp ad ły  osta tn io  sku t­
kiem  itego, że o k rę ty  am erykańsk ie  z ładunkam i 
pszenicy  n ad esz ły  z tego pow odu, że europejscy  
handlarze zboża niechcieli odebrać to w aró w . T a r­
gi europejskie m ają  podobno za  w iele pszenicy.

GIEŁDA LWOWSKA.
K ursa akcji n iekotow anych  b y ły  w czora j nie­

jednolite. Z w iększony nieco poo y t za  Azotami, 
O lkuszem  i Lnem. G azy  zachodnie bez transakcji. 
G azy  w schodnie no to w ały  11.50, Jaw o rzn o  setki 
12.80 przy  minimalnej ilości transakcji. S po rady­
czne jbroty, w  Szkle po 1 i R olindustrji po 0.35.

K ursa akcji ko łow anych  uitrzymane. O bro ty  
średnie. Z apotrzebow anie  n a  B ro w ary . Zieleniew - 
sk eg o , P a ro w o z y  i Oazolinę. P łaco n o  na  Chodo- 
rów 4 70 4.75, B ro w a ry  9.50, 9.60, P a ro w o z y  0.64, 
0.67, R akszaw ę 2.20, P . Naftę 0.56, T esp y  *80.

Z akcji bankow ych  kupow ano: B. H ipoteczny 
(0.60 i pół), P rzem y sło w y  (0.35) i Z>em. K redyt. 
(0.16 i pół). P a p ie ry  handlow e bez transakcji. T en ­
dencja u trzym ana . U sposobienie spokojne. P oza  
giełdą poszuk iw ana b y ła  pożyczka k ra jow a z r. 
1914.

OBROTY W AKCJACH.
N ieaotowane: H ipoteczny 0.60 i pół. P rz e m y ­

sło w y  0.35. Z. B. K. O. 16 i pół. R olniczy 0.45. 
B ro w ary  9.60 9.55 9.50. C hodorów  4.70 4.75. C hy­
bie 5.65. Cegielski 29 30. Gafo+a 0.35. G azrlina  
1.90 1.95 2. N iem ojowski 0.60. Oikos 2.75. P a ro ­
w o zy  0.65 0.64 0.65 0.66 0.67. Pol. N afta 0.56. R ak ­
szaw a 2.20. S iersza g. 4.75. T esp  5.80. Ziele.liew - 
ski 14.70.

Kołowane: B rugger 0.48 0.47. A zot 0.31. Ele- 
k tro san  0.1225 0.12. G azy  w schodnie 11.50. Jaw o ­
rzno (100) 12.80, drobne 14.25. Len 0.37 0.36 0.35. 
O lkusz 1.105 1.10. Szkło w  K r 1. Rolind!ustria 0.35.

*
W' obrotach prywatnych b y ła  w czora j ten ­

dencja zw yżkow a.
D o lary  am ei. 5.18 i pół do 5.18 i trz y  c z w a r­

te, doi. kanad. 5.15 i pół do 5.16, ko ro n y  czeskie 
0.15 i jedna c zw arta  du 0.15 i pół, leje 0.02 i pół 
do 0.02 i dw ie trzecie, franki franc. 0.27 i jedna 
c z w a rta  do 0,27 i pół, frank szw ajc. l.OU do 1.02, 
 ̂fun ty  szjterl. 24.50 do 24.65, Ruble a 500 i a 100 
za  1. tys. 3.00 zł. do 3.10 zł., drobne za  1 tys. 1.70 
do 2.00 zL

Złoto: 20 kor 21.80 do 21.90.
Srebro: kor. austr. 0.44 i pół do 0.44 i dw ie 

trzecie.
KURSA ZBOŻOWE,

Pszen ica  k ra jo w a ex 1924 750 gr. 39— 40; Ży­
to m ałopolskie ex 1924 680 gr. 31—32; Jęczm ień 
m ałopolski b row arn . 650 gr. 31—33; Jęczm ień m a­
łopolski przem iał. 620 gr. 26—27; Owies malopol. 
ex  1924 410 gr. 31 —33. (C eny szacunkow e bez 
transakcji). C eny rozum ieją sięi w  z ło tych  za 
100 kg. bez podatku  spożyw czego  m iejsce stacja 
załadow ania.

S ta g n a c ja  w, obro tach  g iełdow ych i poza­
g ie łdow ych, m ierne za in te resow anfe  d la  pszen icy  
i jęczm ienia b row arn iane lo  p rzy  s łab e j p o d aży  
T endencja  u trzy m an a . U sposobienie s łabe .
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Listy z prowincji.

Z Zagłębia oorysławskiego.
Drohobj cz  w  m arcu.

W odociągi i kanalizacja w  Drohobyczu. Kie­
ro w n ik  m iasta  naszego p. inż. R eu tt m a szczęśli­
w ą  rękę  w  p rzep row adzan iu  daleko  idących  pla­
nów . P o  elek tryzacji p rzychodzi obecnie kolej na 
w odociągi i kanalizację! Na osta tn iem  posiedzeniu 
Zarządu m iasta  za tw ierdzano  w  sp raw ie  w odo­
ciągów  ofertę prof. d ra  O ttona Nadolskiego, Któ­
rem u pow ierzono objęcie  k ierow nic tw a i zorgani­
zow an ie  b iura  w odociągow ego. P lan  działania 
jest mniej w ięcej n astępu jący : W  r. 1925 opraco­
w an y  będzie szczegó łow y pro jek t w odociągów  
i kanalizacji łącznie z koszto rysam i ty c h  robót, 
tudzież rozpoczną się s ta ran ia  o uzyskan ie  p oży ­
czki na ten  c e l  L a ta  1926 i 1927 przeznaczone 
b ęu ą  na budow ę sam ych  w odociągów , w roku  zaś 
1928 i 1929 p rzep row adzi się kanalizację m iasta. 
P rzed  w ykonaniem  pro jek tu  koniecznem  jest 
stw ierdzen ie  ilości w ody  w  U rożu, co najlepiej da 
się skonsta tow ać p rzy  najniższym  stan ie  w ody, 
a w ięc obecnie. N ależałoby  rów nież sąsiednie ra ­
finerie p rzy łączy ć  do sieci w odociągow ej a  w tym  
w y p ad k u  rafinerie bow yższe  przyczyn ią  się w y ­
datnie do zasilenia akcji finansow ej i um ożliw ią 
tern sam em  szybkie  zrealizow anie projektu.

Oryginalne dzieciobójstwo w  Borysław iu. 
W  szybie  „W illy -T a tra“ , s tanow iącym  w łasność 
firm y Polonia- Despi w  B orysław iu , natrafiono 
onegdaj p rzy  w yciągan iu  ru r na  zw łoki now orod­
ka, ow inięte starann ie  w  papier, k tó re  znajdow ały  
się już w  stan ie  silnego rozkładu. W drożono w  tej 
sp raw ie  energiczne śledztw o. W  każdym  razie 
c iek aw y  w ypadek , nie m ający  w  annałach  w ie r­
tn ic tw a  podobnego sobie. Szyb  zam iast ropy, do- 
w ierc il się... trupa  dziecka.

Koncert naddnieprzańskiego chóru pod b a tu tą  
p. D ym itra  Kotki w  B o ry sław iu  i w  D rohobyczu 
m iał olbrzym ie pow odzenie. Chór, złożony z 25 
osób, w y k azu je  n iezw yk łą  dyscyplinę i rygor, a 
sm ętne dum ki ukraińskie w  in terp re tacji tego ze ­
społu nab iera ją  specyficznie w schodniego ko lo ry ­
tu. R ozm ach i s iła  ekspanzji odśp iew anych  u tw o­
ró w  św iadczą o w ielkiej kulturze arty sty czn e j d y ­
ry g en ta  p. Kotki. Sposobem- ujęcia, in tenzyw noś- 
cią uczucia, p rzypom ina d tu ży n a  p ow yższa  s ła ­
w n y  obecnie w  całym  św iecie chór dońskich ko­
zaków , k tó ry ch  yystętpj budzą w  stolicach eu ro ­
pejskich n ieb y w ały  entuzjazm .

M ~k.

Śmierć pozorna 
i zmartwychwstanie.

Śm ierć pozorna s trac iła  w praw dzie  sw oją  
aktualność od czasu, kiedy ustaw ow o  w ym agane 
i regu larne  oględziny lekarsk ie  zw łok  uniem ożli­
wiły grzeban ie  ludzi żyw cem , jednakow oż ze 
w zględów  teo re tycznych  budzi z jaw isko pozor­
nej śm ierci ciągle jeszcze zain teresow anie . P rze -  
d ew szy stk iem  narzuca się pytanie, w  jaki w ła ­
ściw ie sposób m ożna odróżnić zw łoki ludzi zm ar­
łych, od pozornych  n ieboszczyków . — U obu 
b rak  z jaw iska  oddychania, puls i se rce  nie dzia- 
ta ja , w szy stk ie  funkcje życiow e są  w  zaw iesze­
niu. Zastój se rca  je s t ogólnym  sym ptom em  za ­
szłej śm ierci, jednakże  nie zupełnie pew nym . Do­
piero plam y, w ystępujące częstok roć  aż po kilku 
godzinach na zw łokach  są  znakiem  nieom ylnym . 
O statn io  poznano z resz tą  inny, znacznie szy b szy  
sposób stw ierdzenia  śm ierci. K iedy na oczy le­
żącego  w  agonji, albo pozornie zm arłego  czło­
w ieka  w y w ie ram y  nacisk, za trzym uje  źrenica 
nadal k sz ta łt ok rąg ły . Ale już w  kilka m inut po 
śm ierci fak tycznej daje się źren ica dow olnie fo r­
m ow ać.

Nie ty lko u ludzi w ystępu ję  zjaw isko zaw ie­
szenia funkcji życiow ych  na jakiś czas i pow ró t 
do życia norm alnego. Dla w ielu zw ierzą t n iższe­
go gatunku jest. pozorna śm ierć, koniecznością 
M ożliwości ponow nego odżycia zaw dzięczają  je­
dnokom órkow e ustro je  sw ój dalszy  by t. K iedy 
go rące  słońce w rześn io w e p raży  m etalow ą ry n ­
nę, w te d y  znaleźć m ożna na  niej ty lko suchy,

Wielki orkan w Ameryce.
W czoraj sza la ł w  S tanach  Zjedn. n a  południe 

ocł Cnicago ‘s tra szn y  orkun zw an y  tornado , k tó ry  
przed 10 lary naw iedził śro d k o w e i zachodnie 
stany. Hiuragan te n  w y w o ła ł liczne pożary , k tó ­
rych  ofiarą padło , w ed le  dotychczasow y d i  obli­
czeń oko ło  1500 ludzi zab ity ch  i  rannych. M iasto 
F ran k fu rt w  S tanie Illinois i 3 inne m ia s ta  zn isz­
czone kom pletnie. Na 218.000 m ieszkańców  s tra ­
ciło tam  ży c ie  700 osób. W iele kam ienic i kościo­
łó w  zdem olow anych. N ajw ięcej ucierpiały S tany  
M issouri, Indiana, Illinois- O rozm iarach  k a ta s tro ­
fy do tychczas n iem a jeszcze  ścisłych  danych. 
P ołączenia kolejow e, te legraficzne i telefoniczne 
zniszczone. T ysiące  osób bez dachu w a łę sa  się po 
ulicach. W  jedn-em m iejscu runął gm ach szkolny , 
g rzeb iąc  pod sw ym i g iuzam i p rzesz ło  200 dzieci. 
R ząd w ysilał do obszarow  ob jętych  k a ta s tro fą  
trz y  pu łk i w o jsk a  dla rozpoczęcia akcji ra tu n k o ­
w ej. U c z n e  ek sp ed y c je  lek a rzy  s ą  w  drodze. 
W  jednej m iejscow ości to rnado  p o rw ał śpictilerz 
zbożow y x przeniósł go daleko  poza obręb m iasta .

Zapiski.
S. Sem połow ska. Podręcznik dc nauki o W ar­

szaw ie. N akład Polskiej Sk ładn icy  P o m o cy  Szkol­
nej S. A. W spółczesna m etoda początkow ego  n a ­
uczania geografji w ym aga, ażeby  uczeń poznaw ał 
św ia t nie z książek  i z m ap tylko, lecz p rzede- 
w szystk iem  drogą w łasnego  dośw iadczenia. — 
W  tym  celu rozpoczyna się naukę od badan ia  naj­
bliższego otoczenia. To też w  Niem czech r.p. nie- 
ty lko w ielkie m iasta, lecz naw et osady  posiadają 
już takie lokalne podręczniki geografji.

D latego też z w ielkiem  uznaniem  należy  po­
w itać  „Pod ięczn ik  o W arszaw ie"  w  opracow aniu  
w ybitnej specjalistki, jaką  jest p S. Sem połow ska’. 
B ogactw o św ietnie w ykonanych  ilustracyj, tablic, 
w y k resó w  i m ap odda w ielkie usługi zarów no  
w ychow aw cy , jak  i uczniow i. — K siąża zasługuje 
na gorące polecenie.

„Samorząd Miejski". Z eszyt 3. (za  m arzec bi.) 
„S am orządu  M iejskiego", redagow anego p rzez H. 
G rotow skiego, organu  Zw iązku M iast Polskich, 
przynosi jak zw ykle obfita i u rozm aicaną treść . 
Dr. A. Suligow ski: „O rządach  bolszew ickich
w  R osji", S. C zasz „Na m arginesie rządow ego  
DrojeKtu u s ta w y  o gminie m iejskiej". N astępują 
zw ykłe  d z ia ły : rzeczow ego  skorow idza u staw
i rozporządzeń  (od Nr. 113 do końca r. 1924, sko­
row idza rzeczow ego druków  Sejm u (od 15/XI. 24 
roku do 1/1. 1925 r.); obfitej kroniki z życia  iniast 
o raz  działu bibliografji zagran icznej (Talolettes 
D ocum entiares M unicipales).

m iałki proch. G dy jednak  kńka kropli w o d y  zw il­
ż y  tę sam ą rynnę — pow sta je  w  kroplach w ody  
życie. Jednokom órkow ce z m artw ych , — a raczej 
z pozornie m artw y ch  — pow sta ły .

S łabszem  odbiciem  pozornej śm ierci, jest sen 
zim ow y ssaków . W  tym  w yp ad k u  zacieśnia się 
zak res  zm iany  m aterii do jak  najm niejszych ro z­
m iarów , tem pera tu ra  ciała sta je  się| p raw ie  że 
rów na tem pera tu rze  zew nętrznej. Z jaw iska tego 
nie należy  tłóm aozyć bezpośrednim  w pły wem 
zim na: wiele zw ierząt, zapadających  w  sen zim o­
w y  — przygo tow uje  się do tego  stanu  na długo 
przed  nadejściem  m rozów , a pogrążone już w 
śnie zim ow em  nie budzą się pod w p ły w em  ciepła.

T o  co zw ierzę ta  osiągają n ieśw iadom ie — 
uzyskuje podobno fakir indyjski dzięki sw ej woli. 
S iada on  w  kąciku, p a trz y  in tenzyw nie p rzez kil­
ka  godzin w  -jeden punkt, dopóki z o tw artem i 
oczym a nie zapadnie w  pew nego rodzaju  trans, 
k tó ry  ma prow adzić  do zupełnego zaniku w sze l­
kich czynności życiow ych. Fak irow i m ożna za ­
tkać nos i u sta  w oskiem , a on pozostaje nadal 
p rzy  życiu, jakkolw iek nie oddycha i serce jego 
nie bije. T ak  opow iadają podróżnicy. P rz y  w ar­
tościow aniu  tego rodzaju  w iadom ości na leży  być 
jednak  ostrożnym . Sztuczki indyjskich kug larzy  
zdają się bow iem  polegać na suggestji... w idzów . 
W iarygodni i pow ażni ludzie opow iadaja, że w i­
dzieli na w łasne  oczy, jak fakir w yrzuca  w po­
w ie trze  drabinę; sznurow ą, w y łazi po niej i z gó­
ry  rzuca na dół k aw ałk i ciała dziecięcego. Na­
stępnie schodzi on w  oczach w szystk ich  na zie­
mie i sta je  obok pokaw ałkow anego , chłopaka, 
k tó ry  tym czasem  zdo ła ł już się zróść. Pew ien

„Odbudowa Gospodarcza". U kazał się ze szy t 
p ie rw szy  m iesięcznika ekonom icznego p. n. „O d­
budow a G ospodarcza" pod redakcją  dr. Leona 
W ład y sław a  B iegeleisena jako w znow ienie w y ­
daw anego  w  latach 1917— 1922, z początku  v  K ra­
kow ie, później w  W arszaw ie  znanego czasopism a 
„O dbudow a K raju". „O dbudow a" postanow iła  so ­
bie za  zadanie om aw ianie najbardziej zasadn i­
czych p rob lem atów  życia  gospodarczego kraju  
i zagran icy  i udo stęp n ien ie . ich najszerszym  ste­
rom  spo łeczeństw a, in teresu jącego  się ciziś n ie­
zm iernie ży w o  spraw am i ekonom . Specjalną u- 
w agę zw raca  redakcja  na rozw ój gospodarstw a 
społecznego na Zachodzie i po trzebę zbliżenia go­
spodarczego P olsk i z zagranicą. N astępny  zeszy t 
będzie pośw ięcony spraw om  odbudow y i ! ,ido- 
w nictw a na ziem iach polskich.

Sp ort.
KOMUNIKATY.

Sekcja lekkoatletyczna I. L. K. S . „Czarni"
zaw iadam ia, że bieg na przełaj, zapow iedziany  na 
22 bm. nie odbędzie się z pow odu nagłego  spadku 
tem p era tu ry  i opadów  śnieżnych.

D. K. S . Trebicz, doskonała  prow incjonalna 
drużyna czeskosłow acka p rzy jeżdża dziś do Lw o­
w a  celem  rozegran ia  ju tro  i pojutrze zaw odów  
w  piłkę nożną na boisku „Pogoni" o godz. 3.30. 
B liższe szczegóły  podam y.

Karpackie Tow . narciarzy w e  L w ow ie  u rz ą ­
dza na n iedzielę 22 bm. i środę  25 bm . w ycieczk i 
do S ław ska- Z b ió rka  za k ażd y m  razem  w  p rzed ­
dzień do godz. 15.45 w  w esty h u lu  dw orca . Ze 
w 'zględu na spodziew any w iększy  n a p ły w  n arc ia ­
rz y  konieczne zam ów ienie noclegów  w  bm rzr' 
T  -wa, P o d lew sk ieg o  7 w  p ią tek  19- -20 godz.

POCIECHA DLA NARCIARZY.
W aminki śn ieżne w 1 K arpatach, beznadziejne 

w  drugiej- połow ie m iesiąca lutego, u leg ły  w 
p ierw szej połow ie -marca znacznej ipoprawie i są 
obecnie lepsze, niż k ied y k o lw iek  w oiągu tego 
sezonu-. Z w łaszcza  w  o k res ie  od 10 do  18 bm. p a ­
dał obfity  śnieg a te m p e ra tu ra  u trzym uje  się 
wrciąż poniżej zera . W  poniedziałek  rano  np. no­
tow ano  w  S ław sku  — 12° C. Z górą pół setk i n a r­
c ia rzy  odw iedziło  w  ze sz łą  niedziele B ieszczady , 
a od tego czasu  w arunk i u legły  jeszcze po'epsze~ 
niu. P rz y  panują-cem obecnie bardzo  W ysokiem  
ciśnieniu spodziew any  je s t  ałużsZi o k re s  pogoda 
p rz y  niskiej tem p era tu rze , a co za tem  idzie, z n a ­
kom itych w aru n k ach  śnieżnych.

 0X 0-------

ch y try  Anglik zfo tografow nł m om ent, w  któi-ym 
kuglarz w łaśn ie  w chodzi1 na najw y ższy  stopień 
d rab iny . Nie w raż liw a  na suggestję  p ły ta  nie u- 
chw yciła  niczego w  pow ietrzu, a w  szczególno­
ści ani śladu drab iny . N atum iast fakir sta ł, w edle 
w szelkich przepisów  s iły  ciężkości na ziemi, 
k rzy cząc  i gestykulując, podczas gdy w idzow ie 
byli zapatrzen i w  pow ietrze. M ożna zatem  p rz y ­
puszczać, że  i śm ierć pozorna fakirów  polega je ­
dynie- na sugge-stji.

P rz e z  ćw iczenie i natężen ie  w oli m ożna 
w  każdym  razie w y w o łać  p rze jśc iow y  stan  m ar­
tw o ty  n iek tórych  funkcji życiow ych. Chodzi o to, 
ab y  w yaz z zanikiem  oddechu i cyrkulacji krw i, 
rów nież i p rzem iana m aterii w  poszczególnych 
kom órkach rów nom iernie zm alała. Inaczej śm ierć 
z  pow odu uduszenia nie da  się  uniknąć. N aodw rót 
je s t zrozum iałam , że zastó j p rzem iany  m aterji 
pow oduje brak  oddechu i cyrkulacji i tern sam em  
nie w yw o łu je  śmierci

Na tern polega pow racanie  do życia  dość czę­
sto  w ystęp u jące  u topielców  i ofiar m rozu. M oż­
liw ość ponow nego ożycia dow odzi, że śm ierć  nie 
zaraz  ogarnia ca ły  organizm . Ze śm iercią o rg a ­
nizm u jako tak iego  nie następuje  jeszcze zanik 
zdolności życiow ych  poszczególnych tkanek. W y ­
rażenie „ożycie" jest — jak z tego w idać — nie­
w łaściw e, poniew aż zm arłych  nigdy nie m ożna 
ożyw ić. Co najw yżej m ożna sztucznym i sposo­
bam i pod w y ższy ć  i uw ydatn ić  p rzem ianę m ate­
rii żyw ych  jeszcze tkanek. Sam o życie  jest i po­
zostanie nieosięgalne na d rodze sztucznej.
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Niżej podane firmjr polecamy jE*. T. S2 f£«n. 1KOM
ARTYK. ŻELAZNE BENZYNA KAFLARZE MALARZE OPAŁ STOLARNIE i WINA
Meble żelazną naczy­
nia kuchenne, okucia 
do mebli polecafirma:

M  Stan. K l i m o w i c z
ul. Kopernika 11.

Najlepsze gatunk i sprzedaje

„GAZOLINA"
Leona Sapiehy 3.

SKŁAD PIECÓW  KAFLO- 
WYCH i rem o n t tychże 
przeprow adza tirm a P io tr 
R ohatyńsk i, Lwów Teatyri- 

ska 9.

KRAWCY
JĘDKZEJ SAW ICKI, Głębo-
k a  16. w ykonuje w szelką ro ­
botę kraw iecką po cenach

konkurencyjnych.

PA W FŁ ZUBIK, Lwów, P_
tockiego 33, p rzyjm uje wszel­
kie rob o ty  w zakres m a la r­
stw a pokojowego w chodzące.

Drzewo i w ęgiel najtan iej

Wasung i Ska
Chorążczyzny 18. Fjo rn ijin

W ILL. TOURNEUR & Co
Bordeaux 

H arto w n a  sprzedaż D orni' 
n ikahska  3.

D R U a h R N I A
W szelkie robo ty  d rukarsk ie  
w ykonuje D rukarn ia  Spół­
dzielni W ydawniczej, Cho- 

rążczyzny 17.

Pracownia Sukien
ANNY S O K O Ł O W S K IE M  
B a jk i  9. (przedtem  Akade­
m icka lż )  w ykonuje w szel­
ką konfekcję dam ską i dzie­
c inną  w prost z żu rna li po 
cenach sm i kureń ry jnych.

ul. Szpitalna 54.
Mebie i s to larka budow lana.

MICHEL CCROAY. 12

Tajemniczy Dajan-Phinn.
(T łóm . Z. Ska.).

—  A gdy mimo w szystko , dziw iono się. temu, 
dr, Bro dod aw ał:

— Cóż w as tak  bardzo w tern d ziw i?  C zy 
nie p a trzy c ie  i nie aprobujecie codzień rzeczy  
o  w iele trudniejsze do zrozum ienia? W eźmyt na 
przy Kiad tak, rozpow szechnione seanse  h ipnotycz­
ne, w  k tó rych  o pera to r działa dużo silniej i.a u- 
m ysł medium, w m aw iając w  niego, że kartofel 
je s t słodkim  ow ocem , że w  czytanej p rzez niego 
gazecie braku ją  w szystk ie  sam ogłoski, a Sawa* 
zn iew ala je do popełnienia k iad z ieży  lub zbro ­
d n i?  A**w dodatku, działa p rzecież na organizm  
dojrzały , co jest o w iele trudniejsze działanie na 
substancję  zupełnie now ą.

Ale sam o zapełnienie um ysłu  obrazam i było 
niczem  dla dra Bro. N ajbardziej podziw u gcdne 
w  jego p ra c y  było to, że s tw o rzy ł D ajan-Phinno- 
w i naturę , instynk ta  i w iedzę. W arto  było  w i­
dzieć d ra  B ro usiłującego przekonać  sw oich s łu ­
chaczy! P on iew aż prócz R ucharda. niKt z obec­
nych nie b y ł w  stanie zrozum ieć jego definicyj 
technicznych, w ięc z bezgraniczną cierpliw ością 
w y n a jd y w a ł słow a, ob razy  i porów nania ilustru- 
jąe  sw oje w y w ody . T łóm aczy ł funkcje um ysło­
w e, w sk azy w a ł palcem  ich siedlisko, uderzał się 
p o  głow ie, zdaw ało  się, że chętnie d a łb y  ją sobie 
rozp ła tać , ażeby  jaśniej ukazać w szystk im  sw oją 
w łedzęt

W yrzeźbić naturę, tak jak się rzeźbi posąg!

W yibrać sam em u zalety  m oralne i fizyczne, k tóre  
złożyć się m ają na s tw orzony  ideał! W ieleż p a ­
sjonujących w  tern problem ów ... Ale na ro z trzą sa ­
nie ich nie było  nigdy czasu. S łow a d ra  B ro p ły ­
nęły  gw ałtow nie, jak  niczem  niepow strzym ana 
law a.

URODZIŁEM SIĘ W  20-TYM ROKU ŻYCIA.
P ro feso r R uchard  m iał słuszność; słuchając 

tego człow ieka, doznaw ało  się zaw ro tu  głow y. 
Nie w iedziało  się czy  słow a jego b y ły  realne, czy  
też podlegali w szy scy  halucynacji. I zaw sze, na 
każde zapytanie, go tow ą m iał odpow iedź.

Ody dziw iono się, że dzieło tak  w span ia łe  
zajęło tak  m ato czasu, B ro k rzy żo w ał ręce pod 
brodą i w o ła ł:

— Jak to! Ja k io ' W ięc przyjm ujecie bez d y ­
skusji, w ierząc opow iadaniom  pudróżnych, że fa­
kir zdolny jest w  przeciągu sekundy zam ienić p ro ­
sty  kij w  kw itnący  k rzak , a nie dopuszczacie mo­
żliw ości ażeby  siedm  lal w y sta rczy ło  mi Jo  stw o­
rzenia mojego dzieła?

• Lub czasem , posługując się analogją:
— Żyw e s tw o rzen ia?  — k rzyczał. — Ależ 

p rzem ysł w asz  s tw a rz a  je niemal, i to w  m iliar­
dach ' C zy m yślicie, że autom obil tak  bardzo ró ż­
ni się od zw ierzęcia?  D odajcie mu tylko organ 
w zrokow y , jak  ap ara t fotograficzny, i organ słu ­
chow y jak n. p. telefon, k tó reb y  zaw iadam iały  go 
o n iebezpieczeństw ach drogi i p rzeciw działa ły  
im, a będziecie mieli su roga t stw orzenia , zdolne 
poruszać się i k ierow ać sobą bez pom ocy.

Za każdym  razem , gdy próbow ał takich po­
rów nań, R uchard  z pow ątp iew aniem  p a trząsa ł 
g ło w ą :

— TaK, tak, w iem  — dom yślał się B ro  - - b r a ­
kow ało b y  mu woli i w rodzonego instynktu  sa­
m ozachow aw czego. W  nadaniu mu tej energji le­
ży w łaśnie cała  doniosłość m egc odkrycia.

I zapuszczając się znow u w szerokie d y g re ­
sje, ch w y ta ł jakakolw iek rzecz i p rzedstaw ia ł ją  
jako zbiorow isko miljona ciał poruszających  się 
.bezustannie...

Poczem , w idząc na tw a rz y  obecnych oznaki 
zm ęczenia, przechodził do hum orystycznej s tro n y  
sw ego dzieła, w yobraża jąc  D ajan-Phinna, św ia­
dom ego sw ego pochodzenia, jako podróżnego 
w praw iającego  w  zdum ienie urzędnika paszporto ­
w ego, tw ierdząc, że nie m iał ni ojca, ni m atki i że  
„urodził się m ając lat crwadzieścia“ !

N aturalnie, rozm ow y te to czy ły  się zaw sze  
w  czasie nieobecności D ajan-Phinna. Gdy ty lko  
w chodził do pokoju, zm ieniano tem at, co pomimo 
usiłow ań obecnych nie zaw sze  się udaw ało ; s«m a 
bow iem  obecność m łodego cudzoziem ca w y w o ły ­
w a ła  nastró j, nad k tórym  trudno było  zapanow ać.

T rzeba  z resz tą  p rzyznać , że położenie ich b y ­
ło w y ją tkow e. Żyć w  to w arzy stw ie  człowieKa- 
o k tórego  pochodzeniu nie w ie się, nie m ożna się 
dow iedzieć! S łuchając go, m ów iąc z nim lub pa­
trząc  n a  niego, z ap y ty w a ł się k ażd y : „człow iek 
to, czy  au to m at"?  P ozo ry  m a ludzkie, ale zjaw ił 
się uczony, knóry rzek ł: „O to dziefo moich rą k !"  
W ięp um ysł w aha się, w ątpi, buntuje s ię  lub pod­
daje na przem ian i w  zb y t gw ałtow nych  tych  
przejściach trac i sw ą jasność i rów now agę.

(C. d. n.).

| ‘jćet.rfatr a i odświeża cerą, Chroni twarz i ręce 
i •  _ przed pękaniem . q
\HENRYH ŻAK- POZNAŃ, Fabryka perfum i kosmetyków.
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„KURJERA LWOWSKIEGO*1
Staraniem naszem ciągłem jest zdobywanie dla 
naszych P. T Prenumeratorów coraz większych 
udogodnień i ułatwień. Dzięki znacznym ofiarom 
ze strony naszego wydawnictwa udała nam się 
taka kalkulacja, że jesteśmy w możuości dostar­
czać Pr, lumeratorom „KURJERA LWOWSKIEGO* 
po cenie wyjątkowej najwytworniejszy tygodnik 
ilustrowany „ILUSTRACJĘ", a to w ten sposób, 
że różnicę opłacamy z funduszów własnych. Nie 
wątpimy, ?e Szan. nasi Prenumeratorowie ocenią 
te zabiegi i ofiary z naszej strony, mające wy­
łącznie na celu największe udogodnienia dla nich.

Prenumerata „KURJERA LWOWSKIEGO'  
wraz z „ILUSTRACJA" wynosi miesięcznic 
z dostawę do domu lub przesyłkę poczto- 

wę 5 zł., kwartalnie 14 zł.
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Z Ł O T O  D E N T Y S T Y C Z N E  
oraz Lutowie, Platyna i Amaija Gam. E. M. B. Powsze

Edminii Marjan Bear
jubiler i złotnik we ł.wuwie ul. Chorążczyzny 7. Zamó­

wienia zamiejscowe odwrotną pocztą. 798

Zdrowy, kwltnęcy wygląd
i szybki przybytek na wadze przez używanie krzepiąco- 
odżywczego proszku „Plei.usam*. Najlepszy środek, 
wzmacniający krew; muskuly i nerwy. 1 pud zł 6, 4 puu.

zł. 20. Szczegółowa broszura Nr. 6 bezpłatnie. 788 
Dr. Gebhard & Co., Gdańsk (Danzig) Kassub. Markt 1 B.

Proszki dla d orosłych

x\ 8066
/}i _  x  h i i k

usuwaj? B O L  G Ł O W Y
W yrób. L ab. Chem. farm . Ap. K ow alski.

I I KURJERA LWOWSKIEGO11
umieszczane na pierwszej stronicy są

najskuteczniejszą i najtańszą reklamę dla
poszukujących pracy lub też pracowników, wszel­
kiego rodzaiu zakładów naukowych, kupna, sprze­
daży, inseratów mieszkaniowych, kupna i sprzeda­
ży domów, dla zareklamowania warstatów krawie­
ckich, modniarskich, wreszcie dla ogłoszeń marry- 

monialnych.
Drobne ogłoszenia „kurjera Lwowskiego11 rozplakato­
wane po calem mieście czytane są przez wiele ty­

sięcy ludzi.
Drobne ogłoszenia „Kurjera Lwowskiego11 umieszczane 
na I, stronicy są stosunkowo bardzo tanie, kosztują 
bowiem za każdy wyraz dla poszukujących pracy 
tylko po i  gr za każdy wyraz, inna po 6 gr., 
w rubryce kupno i sprzeda* 8 gr., matrymonialne 
i prywatna korespondencja 12 gr. Za wyrazy tłu­
stym drukiem cena podwójna. Każdy bardzo łatwo 
obliczyć sobie sam może koszt ogłoszenia. Nale­
żność z prowincji najlepiej wysyłać w listach zna­
czkami pocztowe™ wraz z tekstem ogłoszenia.
Drobne ogłoszenia przyjmuje przez cały dzień od gndz. 
8 rano do 7 .  wieczorem administracji „Kurjera 

Lwowskiego11 ul. Chorążczyzny 25,

MflTHRY roPne .Perkun* od J do 60 HP z gwa- 
I l l u l U n i  rancją łatwe do obsługi nawet dla zwy­
kłego nieczytelnego robotnika, zużywają mało ropy, czę­
ści składowe natycnmiast do otrzymania, nizką cena, cio 
odpada, zaph. a w dogodnych ratach, monterzy do dy­
spozycji, nadto maszyny młyńskie, pasy, transmisji. 

Obrabiarki do żelaza i drzewa poleca

, , P I L , L > T “  Lwów, ul. Batorego 4.
Techniczna porada bezpłatnie. 874

„M E R K U R Y  POLSKI**
w ycnodzi w  W arszaw ie w środy i soboty. 

Informuje wszechstronnie o aktualnych zagadnieniach: 
gospodarczych. — Specjalne informacje podatkowe, celne, 
taryfowe i giełdowe. — Admmist. aeja: Warszawa, Nuwy- 

Świat 16, (Aj. Wsch.).
PRENUMERATA kwartalna wynosi 4 zł. 50 gr. Dla abo­
nentów „Codeiennych wiadomości ekonomicznych* mie­
sięcznie 1 zł. Prenumeratę „Merkurego Pols’vego“ przyj­
muje lwowski oddział „Ajencji Wschodniej11 Lwów (telet. 
641 i 930) ul. Długosza 31., tam leż do nabycia numery 
„Merk. P. po 15 gr. jakoteż tabele walutowe po 2 zł.

Nakładem Lw. Sp. Wydawniczej, sp. zogr. por 2  drukarni Spółdzielni Wydawniczej, Chorążczyzr.al7, pod zarządem Z. Ktełbusłewłcza. O d p w . redaktor: Tador.>: brolńsłrS


